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„Saloe Regina! W itaj Królowo, M atko m iłosierdzia, 
igcie, słodkości i nadziejo nasza, witaj".

U kochani w  P anu!

S ercem  przep ełn ion ym  radością  zw iastu ję  W am  
w e se le  w ie lk ie : O to w  u r o c z y sto ść  W n ieb o w zięc ia  
i W nieb ieu k oron ow an ia  N ajśw iętszej P a n n y  Marii 
dokonam  K oronacji cu d o w n eg o  Jej obrazu w  O d­
p o ry szo w ie , p o łożon ym  w śró d  le s is ty c h  w zg ó rz , na 
praw ytiĘ  brzegu  Ż abnicy, w  w io sc e  oddalonej 20 km. 
na p ó łn ocn y-zach ód  od T arnow a.

P o  T uchow ie?  P r z e c z y c y , Z aw ad zie  i B ochni jest  
to juiż piąta K oronacja w  d iecezji tarn ow sk iej, ja­
kiej najm iłośc iw iej u ż y c z y ć  nam  ra czy ł „litościwy, 
a wielce miłosierny Pan“ (P s. 144, 6). Z aiste, w śród  
n iez liczo n y ch  p rzy m io tó w  B o ż y c h  w  stosunku do 
nas, w y b ija  się  na p ie r w sz y  plan m iłosierd zie  B o ­
że . T o też  P sa lm ista  w  natchn ionych  p ieniach w o ła :  
„Miłosierdzia Twego, Panie, pełna jest ziemia; Mi­
łosierdzie Boże ponad wszystkie uczynki Jego; W y ­
znawajcie Panu, bo dobry, bo na wieki miłosierdzie 
Jego: Miłosierdzie Pańskie na wieki wyśpiewywać 
będę" (P s. 118, 64; 144, 9 ; 135, 1).

M iłosierd zie  B o że  ob jaw iło  się  nie ty lk o  w  tym , 
że  B óg  sam  w  S ob ie  i z S ieb ie  n iesk oń czen ie  s z c z ę ­
ś l iw y  nas s tw o r z y ł, nas zach ow u je  i przyb ra ł za  
dzieci S w e , ale p rzed e w szy stk im  w  tym , że  S y n a  
S w e g o  Jed n orod zon ego  dał, b y  nas odkupił. Z tym  
n iep ojętym  d zie łem  O dkupienia n ierozerw aln ie  
zw ią za n e  jest drugie, p rzed ziw n e d zie ło  m iło sier ­
dzia, tj. że  S y n  B o ż y  dał nam  za  m atkę S w ą  Naj­
św ię tsz ą  M atkę B ożą  i za trzym u jąc S ob ie  rząd y  
sp ra w ied liw o śc i, chciał, b y  M atka Jego i* M atka na­
sza  sp ra w o w a ła  rząd y  m iłosierd zia , b y  b y ła  naszą  
P ośred n iczk ą , U c ieczk ą  g rzeszn ik ó w , P o c ie sz y c ie l-  
ką strap ionych , W sp om ożen iem  w iern y ch  i M atką  
ła sk i B ożej.

S to  lat tem u, w  p arysk im  szp italu , pobożna sz a ­
rytka , K a t a r z y n a  L a b o u r e ,  dziś już B ło g o ­
sła w io n a . m iała  w idlzenie 27 listopada 1830 r. O bja­
w iła  się  J ej N a jśw iętsza  P anna w  sukni białej, 
w  n ieb iesk im  p ła szczu , ob ram ow an ym  zło tem . Z o- 
tw o rzo n y ch  Jej i ku ziem i zw ró co n y ch  rąk s p ły ­
w a ły  na 'kulę z iem sk ą , na której s ta ła  m iażd żąc  
stopą g ło w ę  w ę ż a . sn o p y  jasn ych  prom ieni. „Te 
promienie —  m ów iła  N iepokalana D z ie w ic a -  
M atka —  oznaczają łaski, które zlewam na tych, 
którzy proszą o nie“. N aokoło  o so b y  N ajśw iętszej 
P a n n y  w id n ia ł napis: „O Mario bez grzechu po­
częta, módl się za nami, którzy się do Ciebie ucie­
kamy". N agle z o b a czy ła  B ło g o sła w io n a  m edalik: 
z jednej s tro n y  obraz N iepokalanej, a z drugiej li- 
le rę  M, p rzeciętą  w  p o ło w ie  linią poziom ą, na k tó­
rej op ierał się  k rzyż, a poniżej tej linii d w a serca :  
Jezu sa  okolone ciern iem  i Marii przebite w łó czn ią , 
a to  w s z y s tk o  okolone koroną z g w ia zd  dw unastu . 
G d y to podlziw iała B ło g o sła w io n a , a zn aczen ia  w i­
dzen ia  nie rozum iała, u s ły sza ła  s ło w a : „Postaraj 
się o wybicie medalika według tego wzoru. Wszy­
scy, którzy go nosić będą, dostąpią wielu łask“.

O to sym b ol i obraz N ajśw iętszej P ośred n iczk i 
łask . C hciał b ow iem  S y n  B o ży , b y  każda ła sk a  Je­
go p rzech od ziła  do nas przez  ręce  M atki Jego, 
chcia ł, b y  b y ła  łask i pełną  nie ty lk o  dla S ieb ie , ale

i dla nas. O tym  p ośred n ictw ie  tak pięknie w y ra ża  
się  ca ła  T radycja . Np. św . B ernard: „W olą  B ożą  
jest, a b y śm y  w sz y s tk o  p rzez  M arię o tr z y m y w a li11, 
św . P io tr  D am ian: „Żadna łask a  nie zstępuje z  n ie ­
ba inaczej, jak przez ręce M arii11; św . A m broży:  
„ P rzez  Nią dochodzi na św ia t w sz y s tk o , co  jest 
ła sk ą  zstęp u jącą  z n ieba11; św . B on aw en tu ra: „Od 
Marii o trzym u jem y w sz y s tk o , co z g óry  do nas 
p rzy ch o d z i11: św . G erm an: „Nikt, o M atko Boiża, 
zb aw ion ym  b y ć  nic m oże, jak ty lk o  przez C iebie. 
Nikt nie ujdzie n ieb ezp ieczeń stw a , jak ty lk o  przez  
C iebie, D ziew ico -M atk o . Nikt daru nieba nie o tr z y ­
ma, jak ty lk o  przez C iebie, o U kochana przez B o g a 11.

W  r. 1920 p rzed ło ży ł Kardlynał M ercier Ojcu  
św . B en ed y k to w i XV. projekt officium  b rew iarza  ku 
czci N ajśw . P an n y , jako P o śred n iczk i. O jciec św . 
przejrzał i p o w ied z ia ł: „Projekt Em inencji w  ca ­
ło śc i bardzo jest p ięk n y 11; uzupełn ił ty lk o  w stęp , 
t. zw . invitatorium , w  ten sp osób : „C hristum  Re- 
dem ptorem , qui nos om nia volu it habere per Ma- 
riam, v en ite  ad orem u s11. (Pójdźmy uwielbić Chry­
stusa Zbawiciela, który chciał, byśmy wszystko 
mieli przez Marię). W  roku 1921 za tw ierd z ił B e ­
n ed yk t XV. św ię to  p ryw atn e  M atki B osk iej —  
„P ośred n iczk i p o w szech n ej łask  B o ż y c h 11.

N a zy w a ją  Ją O jcow ie  P ośred n iczk a  w sz e c h ­
m ocną, w szech m o cn ą  na kolanach, t: zn. Jej prośbie  
S y n  Jej n iczeg o  nie odm ów i, bo Jej w sta w ien n ic tw o  
ie st tak w ie lk ie , jak Jei godność. A god n ość Jej —  
iak u c z y  św . T om asz, D oktor anielsk i (Sum m a 1. q. 
26, a. 4. ad 4) —  jest jakby n iesk oń czon ą , podobną  
do n iesk oń czon ości B o że i — jest b ow iem  taka, po­
nad którą nie m a nic lep szeg o , podobnie jak nie 
m oże b y ć  nic lep szeg o  ponad B oga.

S top n iow i łask i odpow iada stop ień  św ię to śc i. 
T ym  św ię tsz y m  jest cz ło w iek , im bliżej B oga . A 
któż jest b liższy m  B oga , niż M atka Jego. N iew in ­
n ością  i św ię to śc ią  S w ą  p r z e w y ż sz a  duchy ś w ie ­
tliste , św ię tsz a  nad św ię ty ch , w sp a n ia lsza  nad ca łe  
niebo. Sam  D uch św . Ją n a z y w a : ..Cała piękna je­
steś Przyjaciółko moja i nie ma w  Tobie zmazy".

S top n iow i św ię to śc i odp ow iad a  stop ień  c h w a ły  
i czci. Nikt nad M arię ślw iętszy . nikt w y ż sz e j  od  
Niej nie o trzym ał c h w a ły  i czc i. Tam , gd zie  się  
k o ń czy  św ię to ść  i ch w a ła  n a jw y ż sz e g o  z  S era fi­
nów , tam  się  za czy n a  św ię to ść  i ch w a ła  M ani. A 
gd zie  się  k o ń czy ?  T u po B ogu  w sz e lk ą  c z e ść  Jej 
oddać m ożem y, b y le b y śm y  Jej nie czcili czcią  B o ­
ską. C ześć  Matki N ajśw iętszej nazyw a^ teo log ia  
czcią  hyperduliae, t. zn. c z e ść  w y ż s z a  od Ś w ię ty ch ,
a n iższa  od czci B oskiej.
•

Dla Niej s tw o r z y ł B óg  osobne sz c z ę śc ie , osobne  
niebo, osobną koronę ch w a ły . D o  Niej m ów i:  
..W stań , spiesz się, P rzy ja c ió łk o  moja, gołąb k o  moja, 
piękna moja, a przyjdź z Libanu, będziesz korono­
w aną", Z „Libanu", ti. ze  szczy tn ej w y ż y n y  w d z ię ­
ków , cnót i za słu g . „ B ęd z iesz  k oron ow an ą11 koroną, 
jakiej nie o trzy m a ło  żadne stw o rzen ie , bo b ęd ziesz  
K rólow ą nieba i ziem i. T rzy  k oron y  zna teo log ia :  
D z iew ic , D ok torów , M ęczen n ik ów . O trzym ała  je 
M aria w  stopniu n a jw y ższy m , jako P anna nad pan­
nam i, S to lica  M ądrości i K rólow a M ęczen n ik ów .

I za sia d ła  jako K rólow a nieba na tronie n ieb ie-
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skini. I na Jej im ię upada w sz e lk ie  kolano —  n ieb ie­
sk ie , z iem sk ie  i p iek ielne. I spełn ia  się  Jej pro­
ro ctw o : „ B ło g o sła w io n ą  M nie zw a ć  będą w s z y s t ­
kie n arod y11.

Tron łask i i m iłosierd zia  z a ło ż y ła  S ob ie  N iepo­
kalana w  n ieb ie: „Ja mieszkam na wysokościach, 
a tron mój w  słupie obłoku" (Ekl. 5, 7). W id zia ł 
Ją w  objaw ien iu  (św. Jan jako N iew ia stę  ob leczon ą  
w  słoń ce , sto jącą  na sierp ie  k s ięży ca , z koroną  
z g w ia zd  12 na g ło w ie . P o d z iw ia ł Ją P są lm ista  jako  
K rólow ę, stojącą  po . p ra w icy  Króla w  z ło to g ło w ie , 
w stroju różnobarw nym . (P s. 44, 10).

N ajp iękniejszym  p rzym iotem  k ró lew sk im  jest 
hojność i litość. W  niebie, tam  gd zie  radość i s z c z ę ­
śc ie  b ez  granic, nie m oże N a jśw iętsza  K rólow a n ie ­
ba ro zw in ą ć  ty ch  p rzy m io tó w  k ró lew sk ich  i dla­
teg o  p ró cz  tronu w  niebie z a ło ż y ła  sob ie  na z ie ­
mi, w  krainie łe z  i grob ów , tron y  łask i i m iło sier­
dzia, gd zie  udziela  chętn ie posłuchan ia , w słu ch u je  
się  w  tren y  boleści i z k ró lew sk ą  hojnością sz a ­
fuje łask i.

Na polskiej ziem i z a ło ż y ła  S ob ie  N ajśw iętsza  
M atka, jako K rólow a P olsk i, k ilk ad ziesią t sto lic  
S w e g o  panow ania, bo P o lsk a  jest Jej um iłow an ym  
K rólestw em . Cidv p ob ożn y  kapłan O. Juliusz M an- 
cinelli T . J. w  XVII. w ., g o rą cy  czc ic ie l Marii w y ­
m y śla ł coraz to  n o w sz e  ty tu ły  dla Jej czc i, m iała  
mu sie  objaw ić N a jśw iętsza  P anna i —  jak n iesie  
podanie —  m iała  rzec  te s ło w a : „Czemu Mnie nie 
zowiesz Królową Polski? Ja to Królestwo wielce 
kocham dla jego szczególniejszego dla Mnie nabo­
żeństwa"?

K rólow ą P o lsk i zo sta ła  N a jśw ię tsza  n ieb ios Kró- 
lo w a r u ro czy śc ie  o g ło szo n ą  1 k w ietn ia  1656 r. przez  
króla i c a ły  naród. W ło si n a zyw ają  M atkę B ożą:  
..M adonna", —  N iem cy : „U nsere L iebe F rau“, —  
F rancuzi: „N otre D am e", —  W ę g r z y :  „W ielka  P a ­
lli", „ S z c z ę ś liw a  Pani", a m y  P o la c y  z dumą na­
z y w a m y : „K rólow ą P olsk i" .

W sta w ia  się  za nami T a nasza  N ajm iłośc iw sza  
K rólow a. O dy p od czas rokoszu  za  Z ygm unta III. 
w ojsk a  k ró lew sk ie  m ia ły  w a lc z y ć  z rokoszanam i, 
pan na N ieśw ieżu  K siążę R a d ziw iłł słu ch a ł w  iRzy- 
m ie M szy  św ., która od p raw ia ł p ew ien  zakonnik  
i u s ły sz a ł, jak ten że  kapłan, k tóry  nic o P o lsc e  nie 
w ied z ia ł, po P od n iesien iu  z a w o ła ł w  za c h w y c ie :  
..O P o lsk o , iluż ty  m asz i jak m o żn y ch  o ręd o w n i­
k ów  za sobą". Z ap ytan y zakonnik o zn aczen ie  ty ch  
s łó w . nie ch cia ł p o czą tk o w o  m ów ić . D op iero  zm u­
sz o n y  p o słu szeń stw em  w y zn a ł, że  w id z ia ł w  obja­
w ien iu  upadek P olsk i. A le M atka N ajśw iętsza  
i Ś w ię c i P a tro n o w ie  P o lsk i gorąco  oręd ow ali u tro­
nu B o ż e g o  i w yjed n a li d a lsze  jej istn ien ie.

I za p ew n e  poeta  K rasiński, g d y  pisał, to w id z e ­
nie m iał na m yśli:

„Spójrz na Nią Panie! Śród Serafów grona 
Oto u tronu Twego zaklęczona,
A  na Je j skroniach lśn i polska korona“.

„I jak d ługo ta K rólow a, jako d ziedziczna Kró­
le s tw a  P an i zasiad a ła  w  radach koronnych! i na se j­
m ach publicznych  b y ła  p ytan a  o  radę, jak d ługo  
k rólow ie  n rzez  Nią królow ali, stan ow ili praw a  
i sp ra w ied liw o ść  w y m ierza li (B ilczew sk i), jak dłu­
go  sen atorsk ie  sp ra w o w a ła  rady i w ła d a ła  r y cer ­
s tw e m  polskim  i bu ław ą", tak d ługo O jczyzn a b y ła  
w ielk ą , dla n iew iern y ch  postrachem  i w e  czci ca ­
łe g o  ch rześc ijań stw a  (B ilczew sk i), sta ła  się  „ P rzed ­
m urzem  ch rześcijań stw a  i M atką Ś w ię ty ch " . O dy

upadła n ie ste ty  w iara  i kult m ariański, spad ła  k o­
rona z g ło w y  króla z iem sk iego , a p o zo sta ła  na 
sz c z ę śc ie  n a sze  na skroniach  N ajłask aw szej K ró­
low ej n ieb iesk iej. I zn ó w  nas ta  K rólow a cudem  
p rzy w io d ła  na O jczyzny: łono i zn ów  cudem  nad 
W isłą  w o ln o ść  u ra to w a ła  i ch ce nadal b y ć  P o lsk i 
K rólow ą.

D o K ijow a w  XIII. w iek u  w d arła  się  d zicz ta ­
tarska. N ie b y ło  żadnej nadziei u ratow ania  m iasta;  
w s z y s c y  uciekali, ratując sieb ie  i m ienie. Ś w . Ja­
cek p o sta n o w ił te ż  m iasto  opuścić. P rzed tem  po­
szed ł do k ościo ła , b y  zabrać P rzen ajśw . S ak ra­
m ent i nie z o sta w ić  Go na zn iew a g i n iew iern ych . 
W zią ł z tabernakulum  S an ctissim u m  i uchodzi. 
P rzech o d zą c  koło  sta tu y  N ajśw . M atki, m iał u s ły ­
sz e ć  g ło s :  „Synu, a Mnie tu zostawisz? W eź Mnie 
ze sobą, a S y n  Mój u lży  ci ciężaru".

T o legenda. A le praw dą jest, że  naród polski 
w z ią ł ze  sob ą  na drogę ż y c ia  N a jśw iętszą  P annę. 
P o k o ch a ł i czc ił Ją całym ' sercem . A M aria przez  
S y n a  S w e g o  u lż y ła  mu ciężaru  i pod G runw aldem  
i L ign icą, C zęsto ch o w ą  i C hocim em , W iedn iem  
i nad W isłą .

Od zarania d ziejów  P o la c y  pokochali dziw nie  
serd eczn ą  m iłośc ią  N ajśw iętszą  s w ą  K rólow ę. P o ­
św ięc ili Jej najp iękniejsze św ią ty n ie , układali naj­
cudniejsze p ieśni, p ierś zdobili szkap lerzem , rękę  
różańcem , o b ra zy  Jej ozdobili diam entam i i p er ła ­
mi, oddali Jej s w e  serca  i koronę k ró lew sk ą , c ie ­
szy li s ię  każd ym  Jej św ię tem  i k ażd ym  p r z y w ile ­
jem. R z e w n y  w y r a z  tej m iło śc i znajduje się  w  P a ­
ryżu, w  k ośc ie le  N ajśw iętszej P a n n y  Marii Z w y ­
cięsk iej. N a filarze, n ap rzec iw  cu d ow n ego  obrazu  
Matki B ożej w is i w ie lk a  p ły ta  z b ia łeg o  m arm uru  
z am aran tow ym  obram ow aniem . Na niej znajduje 
się  z ło te  serce , p r zeszy te  siedm iu m ieczam i. W e ­
w n ątrz  serca  u m ieszczon o  garść  ziem i polskiej, k a ­
w a łek  czarn ego  chleba, grudkę soli w ie lick iej, kilka  
p ien iążk ów  i z ło ty  krzyiż w o jsk o w y  za w a leczn o ść . 
D ook o ła  tab licy  w y r y to  s ło w a : „ B o g a ro d z icy  D z ie ­
w ic y , K rólow ej P o lsk iej, w e se lą ce j s ie  z Jej N ie­
p ok alan ego P o c z ę c ia , p rzez  P iu sa  IX. 8 grudnia  
1854 r. o rzeczo n eg o , w y ra ż o n e g o  i za tw ierd zon ego , 
w  Jei S ercu  na z a w sz e  nadzieję m ających  —  v o -  
tum P olak ów " . T u łacze  na obcej ziem i, b ez  chleba, 
b ez dachu nad g ło w ą , za  ostatni m oże g ro sz  w y ­
staw ili ten pom nik N iepokalan ie P o c z ę te j  i zam knęli 
w  nim  w sz y s tk o  to , co m ieli n ajd roższego: ziem ię  
o jczy stą , jej p łod y , chleb  cza rn y  p ie lg rzy m stw a , 
z ło te  serce  m ieczam i p r zeszy te  na znak tęsknot}^ 
i bólu, tę sk n o ty  za  M atką ziem sk ą  w  tym  p rzek o­
naniu, że  tu łacza  p o lsk iego  zrozum ie ty lk o  M atka  
nieb ieska . (Zob. K ornobis, str. 13).

I n ie zaw ied li się . Zrozum iała nas M atka n ieb ie­
ska i p rzy w ró c iła  nam  M atkę z iem sk ą. I nie opu­
ści nas, b y le b y śm y  Ją kochali i Jej nie opuścili, b y ­
le b y śm y  byli dobrym i katolikam i - P olakam i, nie 
z im ienia, nie z m etryk i, n ie z tradycji. K atolicyzm  
to nie dekoracja, nie w  s ło w a c h  ty lk o , nie w  or­
ganizacjach , nie od  Iświęta i parady, ale to ż y c ie  
w ed łu g  C h rystu sa  P ana —  jak p isa ł A p osto ł —  
„żyję już nie ja, żyje we mnie Chrystus". O ty le  
chrześcijanin  jest chrześcijan inem , o ile w  nim żyje  
i dzia ła  C hrysR is na k a żd y  dzień i na każd'ą ch w ilę . 
„Jeśliby kto we Mnie nie trwał, precz wyrzucon bę­
dzie jako latorośl i uschnie i zbiorą i do ognia rzucą 
i zgorzeje" (Jan 15, 6).

(D ok oń czen ie  nastąpi).
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E W A N G E L I A  
NA  11 NIEDZIELĘ PO 

ZIELONYCH ŚWIĄTKACH

W onczas wyszedłszy 
Jezus z granic Ty- 
ru, przyszedł przez 

Sydon do morza Galilejskiego przez pośrodek gra­
nic Dekapolskich. I przywiedli Mu głuchego i nie­
mego, a prosili Go, aby nań rękę włożył. A wziąwszy 
go na stronę od rzeszy, wpuścił palce Swe w  uszy 
jego, a splunąwszy, dotknął języka jego, a wej­
rzawszy w  niebo, westchnął i rzekł mu: „Effeta", 
to jest: otwórz się! I wnet się otworzyły uszy je­
go i rozwiązały się więzy języka jego i mówił 
dobrze. I przykazał im, aby nikomu nie powiadali. 
Ale im On więcej zakazywał, tym daleko więcej 
rozsławiali Go i tym bardziej się dziwowali, m ó ­
wiąc: „Dobrze wszystko uczynił: i głuchym uczy­
nił, że słyszą i niemym, że mówią“. (Mar. 7).

Bóg i świat
C zasem  m ożn a  sp o tk a ć  tak i obraz, na k tórym  

B ó g  O jciec p rzed sta w io n y  je s t  jako c z c ig o d n y  s ta ­
rzec . S ied z i na tro n ie , na ram ion ach  m a p ła szcz  
k ró lew sk i, w jed n ej ręce  trzym a b e r ło  k r ó le w sk ie  
a w  drugiej k u lę  z iem sk ą .

Z n aczen ie  ob razu  je s t  ta k ie  : B ó g  je s t  K rólem  
św ia ta ;  św ia t je s t  c a łk o w ic ie  od  N ie g o  za leżn y . 
G d yb y B ó g  u su n ą ł sw oją  eyszech m ocn ą  rę k ę , w tej 
ch w ili c a ły  św ia t p r z e s ta łb y  is tn ie ć . A n ib y  śladu  
n ie  z o s ta ło  z n ieg o .

W yobraź so b ie , że  m asz w  ręce  szk la n n ą  k u lę  
i w  p ew n ej ch w ili sp u szcza sz  ją na z iem ię ... K ula  
rozb ija  s ię  w  k a w a łk i. A le  p rzec ież  co ś  z n iej je ­
szc z e  zo sta ło ... G d yb y jed n ak  P. B ó g  w y p u śc ił ze  
sw ej w szech m o cn ej ręk i n asz  św ia t, g d y b y  przez  
jed n ą  c h w ileczk ę  p r z e sta ł s ię  o n ie g o  tro szczy ć , 
c a ły  n asz w ie lk i św ia t n ie  ty lk o  ro zp a d łb y  s ię  na  
k a w a łk i, a le  z u p e łn ie  b y  zn ik n ą ł. B y ło b y  w ted y  
zn ow u  tak , jak  p rzed  s tw o rzen iem  św ia ta  — is tn ia ł­
b y  ty lk o  B ó g , a p oza  N im ... n icość!

B ó g  c ią g le  pod trzym uje  byt, is tn ie n ie  św ia ta . 1 b ę ­
d z ie  p o d trzy m y w a ł, bo B ó g  d z ie ł sw o ich  n ie  n i­
szczy . K on iec  św iata , a raczej k o n iec  n aszej z iem i 
p o le g a ł b ę d z ie  na tym , że  w y g lą d  o b e c n y  z iem i 
zm ien i s ię . B ęd z ie , jak  m ów i św . P io tr , „now a z ie ­
m ia, n o w e  n ie b o a. Jaka z iem ia , ja k ie  n ieb o  —  to  
p rzed  nam i za k ry te .

P. B ó g  n ie  ty lk o  p od trzym u je  is tn ie n ie  św iata , 
a le  rządzi  św ia tem . W k ażd ym  w ięk szy m  p rzed ­
s ię b io r stw ie  je st  jak iś c z ło w ie k , k tó ry  tro szczy  s ię
0 to , b y  w sz y s tk o  w  n a leży ty m  d z ia ło  s ię  p orząd k u . 
W e fab ryk ach  je st  d y rek to r , w  w ie lk im  g o sp o d a r ­
stw ie  je s t  zarząd ca  i tak  w sz ę d z ie . Ś w ia t też  je s t  
o lb rzym im  g o sp o d a rstw em . M iliony, m iliard y  naj­
ro zm a itszy ch  stw o rzeń  żyją  na św ie c ie  i ch cą  jeść; 
p o tę ż n e  s i ły  n. p. e le k tr y c z n o ść , d z ia ła ją  w nim , 
w sz ę d z ie  panuje o g ro m n y  ruch . P o trzeb a  do teg o  
o lb rzy m ieg o  g o sp o d a rstw a  ja k ie g o ś  k iero w n ik a
1 tym  n a jw y ższy m  K iero w n ik iem  c a łe g o  św ia ta  je s t  
w szech m o cn y  i n a jm ęd rszy  B óg . On rząd zi w sz y s t­
k im , On m a p lan  rządów , o b m y śla n y  w  n ajd rob n iej­

szy ch  sz c z e g ó ła c h  od w iek ó w . P lan  ten  m a B óg  
w  u m y śle  sw o im  —  a w o la  J e g o  p lan  ten  w p r o ­
w ad za  w  ż y c ie . N ic s ię  n ie  d z ie je  w  św ie c ie  na  
c h y b ił-tr a fił. W szy stk o  je s t  na sw oim  m iejscu , 
w sz y stk o  d z ie je  s ię  w  sw o im  cza sie . 0  w szy stk im  
B ó g  w ie  i dla w szy stk ich  stw o rzeń  p r z y g o to w a ł o d ­
p o w ied n ie  w arunki życ ia , rozw oju , p racy. P am ięta  
B ó g  o lu d zia ch , zw ierzęta ch , p ta szk a ch , ryb ach , 
ro b aczk ach . O czy w iśc ie  n ajw ięcej tro sk i p o św ięca  
lu d ziom , bo są  stw o rzen ia m i n a jd o sk o n a lszy m i na  
św ie c ie . Z azw yczaj te  rząd y  sw o je  w y k o n u je  Pan  
B ó g  p rzy  p o m o cy  in n y ch  stw o rzeń , a le  czasem  
w d aje  s ię  b ezp o śred n io  w  b ie g  w y p a d k ó w  z iem ­
sk ich  i czy n i cuda, w o b ec  k tó ry ch  lu d z ie  ze  sw o i­
m i rozu m am i stają  b ezrad n i.

A  n ie  m yśl, że  B ó g  rząd zi, k ieru je  lo sam i św ia ­
ta, n arod ów , że  ty lk o  w a żn iejszy m i sp raw am i się  
zajm uje —  ow szem  m yśli o m nie, o to b ie , o każd ym  
z n as m alu czk ich  i m a ło  zn aczących  w tym  o g ro m ­
nym  g o sp o d a rstw ie  B ożym .

T o, co  s ię  w  ży c iu  n a szy m , cod z ien n y m , z w y ­
k ły m  d zieje  — d z ie je  s ię  w e d łu g  planu B o ż e g o  
i p od  J e g o  o k iem . C ieszm y s ię , że  pon ad  nam i, 
pon ad  n a szy m i trosk am i, pracam i, c ierp ien iam i 
zaw od am i —  sto i m ądry, d ob ry  i w szech m o cn y  K ie ­
ro w n ik — O jciec. P.

K A L E N D A R Z Y K
Sierpień

1 N. 11 p o  Z ie l. Ś w . Ś w . P io tr a  w  o k o w a c h . Przez tę
uroczystość czcimy męczeństwo św. Piotra ap., który 
dla Chrystusa dwukrotnie w więzieniu był zakuty 
w kajdany czyli „okowy".

2 P. Ś w . A lfo n s , biskup, doktor Kościoła, założyciel zgro­
madzenia O. O. Redemptorystów, słynął z wielkiej nauki, 
pokory i świętości życia.

3 W. Z n a le z ie n ie  c ia ła  św . S z c z e p a n a  p ie r w s z e c o  m ę ­
c z e n n ik a . Św. L id ia , kupczyni, przyjęła wiarę św. 
słysząc kazanie św. Pawła ap.

4 Ś. Ś w . D o m in ik , wyznawca, założyciel zakonu O. O. Do­
minikanów, zdziałał wiele dobrego słynnymi kazaniami 
i modlitwą różańcową.

5 C. U r. M atk i B o s k ie j  Ś n ie ż n e j .  W czasie największych
upałów w Rzymie spadł śnieg na miejsce, gdzie z woli 
Matki Bożej miała być wybudowana świątynia ku Jej 
czci. Dziś pamiątka tego zdarzenia.

6 P. P r z e m ie n ie n ie  P a ń s k ie  to pamiątka zdarzenia opi­
sanego w Ewangelii św., jak P. Jezus przybrał na chwi­
lę świetlaną postać. Wierni modlą się w tym dniu 
o przemienienie swej ciężkiej doli na lepszą.

7 S. Ś w . K a je ta n , wyznawca, zostawił przykład gorącej
ufności w Bogu, porywającej duszę do wielkich rzeczy 
dla chwały Bożej.

Poefzięfcoitonie
W szystk im , k tó rzy  oddali ostatnią usługę ś. p. 

naszem u W ujow i i S try jow i
K s .  I n f u ł a t o w i

Franciszkowi Walczyńskiemu
a w szczególności N ajprzew ielebniejszym  K s. Ks. B i­
skupom  Lisow skiem u i Komarowi, Kapitule tarnow­
sk ie j i Delegatom innych Kapituł, Przewielebnem u  
Duchowieństwu, Zakonom, Przyjaciołom i Znajom ym  
Zm arłego oraz w szy s tk im  uczestn ikom  pogrzebu  
składa z  g łębi wdzięcznego serca p łynące „Bóg 
zapłać“ R O D Z I N A .



Łaski uproszone p rzed  o b ra ze m  P rz e m ie n ie n ia  P . w Krółówce
W południowej części powiatu bocheńskiego le­

ży wieś Rtfólowka, licząca oKO-lo z7o(J mieszkańców. 
Vv środku wsi, na małym wzniesieniu stoi stary, 
drewniany, z AVI. wieku, kościół paraiialny. Poeta, 
Kazimierz Brodziński, który się w Krółówce uro­
dził, tak pisze o nim we „Wspomnieniach mojej mło­
dości": „Kościół ten stary, drewniany, oddalony od 
wsi na wzgórku, otoczony cmentarzem i lipami, 
miał postać dziwnie malowniczą".

Z kilku ołtarzy pierwsze miejsce zajmuje w ko­
ściele wielki ołtarz z łaskami słynącym  obrazem 
Przemienienia Pańskiego. W niepamiętnych czasach 
przywieźli go trzej kapłani Polacy będący w Rzy­
mie, a w roku 1S»6 Stolica Apostolska przyw iązała 
do tego obrazu specjalne odpusty. Na odpust 
w święto Przemienienia Pańskiego przyjeżdżają 
wierni, nawet z odległych o kilka mil okolic. P rzy ­
wożą chorych, zwłaszcza dzieci i proszą tu o ich 
zdrowie. Udają się także do Królówki wierni w in­
nych sprawach duchowych i materialnych z silną 
wiarą, ze Pan Jezus przemieni na dobre to, co ich 
trapi.

Zapiski parafialne notują szereg'zeznań i podzię­
kowań za otrzymane łaski. Wymieniamy kilka:

1) tlelena Balicka ze Starego Rybia oświadcza: 
Syn rnoj dwunastoletni chorował na suchoty. Leka­
rze go opuścili, udałam się o ratunek do przem ie­
nienia Pańskiego w Krółówce. Syn wyzdrowiał cał­
kiem i siaciiu cnoroby me ma.

było  to w r. 191 b. Helena Balicka.
2) Córka moja wskutek szkarlatyny miała bar­

dzo skrzywioną twarz. Lekarz polecił mi uulać się 
z nią na klinikę. Nie poszłam jednak na klinikę, Do 
nie miałam pieniędzy na to. Natomiast dałam córce 
5 centów, bo więcej nie miałam i kazałam jej udać 
się do Królówki ze sąsiadką, tam się modlić do 
Przemienienia Pańskiego, a tę skromną ofiarę wrzu­
cić do skarbonki. Córka uczyniła, jak jej powie­
działam. Wnet tw arz jej wyprostowała się tak, iż 
w ygląda jak dawniej.

Paulina Kącka, matka, Bronisława Kącka, 
córka, Teresa Puchalma, Aniela Puchahna, 

w szyscy z Łąkty Dolnej.
3) W kwietniu zrobił się mi wrzód w  gardle. 

Lekarz radził co prędzej jechać do Krakowa na o- 
perację, inaczej umrę. W tym stanie udałam się do 
Przemienienia Pana Jezusa o ratunek. Nadspodzie­
wanie wrzód pękł i zostałam zdrową. Z wdzięcz­
ności ofiaruję wotum srebrne do Przemienienia 
Pana Jezusa.

M ałgorzata W ołowczyk z Królówki.
4) Niżej podpisany Jan Czop z Łososiny oświad­

cza, co następuje: Wskutek wojny zapadłem na 
malarię, która mnie trapiła ćo drugi dzień. W sierp­
niu 1919. r. udałem się o pomoc do Przemienienia 
Pana Jezusa w Krółówce i odtąd ta choroba już się 
nigdy nie powtórzyła. Oświadczam to pod przy­
sięgą wobec tutejszego proboszcza.

Jan Czop — Ks. Fr. Romański.
5) Pew na matka, nazwiskiem jUjejska, pocho­

dząca z Ostrawy, m ia ła . 5-letniego syna, który od 
urodzenia był pokrzyw iony i ustawicznie trzym ał 
nogi przy ustach. W szystkie zabiegi zawodziły. 
Matka wzięła dziecko do Królówki i prosiła gorąco 
Pana Jezusa o przemienienie. W róciwszy do domu, 
włożyła dziecko do kołyski i po chwili z radością

stwierdziła, że dziecko się wyprostowało zupełnie 
i było zdrowe.

Z powodu starości obecnego kościoła przystą­
piono do budowy nowego, murowanego. Ściany no­
wej świątyni powoli rosną, a w dniu 8 sierpnia br. 
JE. Ks. Biskup Dr Franciszek Lisowski dokona po­
święcenia kamienia węgielnego. Z tej też okazji 
odpust tegoroczny został przeniesiony na niedzielę 
8 sierpnia.

Cudowny obraz M ałki B o łe j w K a l w a r i i  Z e b r z y d o w s k i e j .
Na uroczystość 50-lełniego jubileuszu koronacji tego Obra­

zu w dniu 15 sierpnia dziesiątki tysięcy p ielgrzym ów  podążą  
w tym  roku do Kalwarii.

Z  Tarnowa organizują p ie lgrzym kę 0 0 . Bernardyni.

Podziękowanie
Pragnę tą drogą złożyć staropolskie „Bóg zapłać" 

PT. 00.' Redemptorystom w Tuchowie za podjęcie się 
i najstaranniejsze przeprowadzenie rekolekcyj okolicz­
nościowych z okazji 25-lecia święceń kapłańskich, które 
otrzymaliśmy 29 czerwca 1912 r. w Przemyślu z rąk 
śp. Ks. Biskupa Dra Józefa S. Pelczara.

Wybór miejsca na rekolekcje nastąpił przede wszyst­
kim ze względu na Kolegów (Księży: Dygonia, Fecki, 
Jandziszaka, Pawłowskiego, Starzaka i Strzępka), któ­
rzy przy przesunięciu granic diecezji przydzieleni zo­
stali do Tarnowa — by utrwalić naszą wspólną łącz­
ność duchową.

Rekolekcje dały nam wszystko, czegośmy potrze­
bowali i pragnęli, dlatego w imieniu wszystkich ślę 
0 0 . Redemptorystom serdeczne „Bóg zapłać".

Ks. prof. Stanisław Jakóbczak z Jasła 
organizator.



O k r u s z y n y  n
N ęd zy , w sze la k ie j b ied o ty , ludzi b ezd om n ych , 

siero t, g ło d n y c h , n ie  o k ry ty ch , o p u szczo n y ch , c h o ­
rych  —  za w sze  p e łn o  b y ło , a d ziś jest ich  w sz ę ­
d zie  d z ie s ięćk ro ć  w ięcej. C ałe r z e sz e  ich  w w ie lk ich  
b o g a ty ch  m iastach , s to lica ch , p e łn o  ich  w  m a ły ch  
m ieśc in a ch , coraz w ięcej ich  i po w siach . W y sta rczy  
zag ląd n ąć do n iek tó ry ch  ch a łu p in , b y  stw ierd zić  
p rzera ża ją ce  u b ó stw o  i n ie lu d zk ie  w p ro st w arunki 
ży c ia . N ib y  s ię  to n azy w a  g o sp o d a rstw o , bo i parę  
kur po p od w órzu  s ię  k ręc i i ja k ie ś  sn o p k i u żę te -  
go  zb oża  k o ło  dom u w idać i k row in a  sk u b ie  z e ­
sc h łą  m ied zę , a le  w iad om o, że  to  i c a ły  m ajątek . 
Jak z tak ich  z a so b ó w  u trzym uje s ię  rodzina, jak  
p otra fi p rzetrzym ać zim ę i p rzed n ó w ek  —  B ó g  je ­
den  ra czy  w ied z ieć . B o są s ied z i, n a w et n ajb liżsi, 
n ie  za w sze  w ie d z ie ć  o tym  ch cą . N ie  ż e b y  n ie  m ieli 
serca  i n ie  od czu w ali n ęd zy  b liź n ie g o , a le  że  z jej 
is tn ien iem  o b o k  ca łk o w ic ie  s ię  o sw o ili i sam i n ie  
p o sia d a ją c  n ic w  o b fito śc i i n ie jed n o k ro tn ie  b ęd ąc  
w  p o trzeb ie , n ie  u w ażają  za  sw ój o b o w ią zek  p rzy ­
ch o d z ić  jej z pom ocą , d z ie lić  s ię  ch o ćb y  drobną  
czą stk ą  sw e g o  n ie b o g a te g o  d osta tk u .

A  sw oją  drogą, że  i ta b ied o ta  w ie jsk a  n ie  
n arzuca  s ię  p raw ie  n ig d y , n ie  p rzek azu je , z p rośb ą
0 w sp a rc ie  do n ik o g o  n ie  zw raca. S w oje  u b óstw o , 
brak i, u c isk i zn o si c ierp liw ie , sk ry c ie , b ez  n a rze­
k an ia . N iezn an ą  jej je st  ca łk o w ic ie  o k a za ło ść , śm ia ­
ło ść , n a ta rczy w o ść  żeb ra k ó w  m iejsk ich , co  często  
dużo lep iej s ię  m ają, n iż n ie jed en  z ich  d o b ro d z ie ­
jów . A  w ła śn ie  na w si zazw yczaj za b ied a k a  i p o ­
trzeb u ją ceg o  u w aża s ię  ty lk o  ta k ie g o , co  „po p r o ś­
b ie ” od dom u do dom u z torb ą  ch od zi. T a k ieg o  
jed y n ie  s ię  przyjm uje, za w sze  o ch o tn y m  d atk iem  
op atrzy , ty lk o  w zg lęd em  tych  d z iad k ów  i b ab ek  
p rak tyk u je  s ię  su m ien n ie  m iło s ie r d z ie . T ym czasem  
n a le ż a ło b y  je o k a zy w a ć  n ie  ty le  w o b ec  ty ch  za ­
w o d o w y ch , m ie jsco w y ch  czy  z d a lszy ch  stron  p rzy ­
b y w a ją cy ch  w łó c z ę g ó w , c z ę s to  o bardzo  p o d ejrza ­
nej fiz jo g n o m ii, co w  s to su n k u  do tych  n a jb liż szy ch  
p a ru za g o n o w y ch  w ła śc ic ie li, k tó rzy  c o d z ien n ie  s ię  
trapią , sk ą d b y  so li do z iem n ia k ó w  d ostać , w co  
s ie b ie  i n a g ie  d z iec i w  n ie d z ie lę  do k o śc io ła  p rzy ­
o d ziać , za co  na zim ę z la su  tro ch ę  p a ty k ó w  p rzy ­
w ieźć , co na w io sn ę  w  te  k ilk a  za g o n ó w  zasiać  
c z y  zasad zić .

O tych to biedaków, którzy stanowią  
znaczny procent wśród m ieszkańców każdej 
prawie wsi, należy koniecznie poważniej się  
zatroszczyć. Jest to obowiązek parafian, w y­
nikający z ich żyw ej, chrześcijańskiej, reli­
gijnej wspólnoty. B y g o  n a le ż y c ie  sp e łn ić , n ie  
w y sta r c z y  d oraźn ie , raz g d z ie ś  w  roku  k o ło  św iąt, 
czy  na p rzed n ó w k u  sw ą  szczo d ro tę  o k azać  w  p o sta c i 
tej c z y  innej ch ętn ej i darm ow ej u s łu g i. O piekę  
nad n a jb ied n ie jszy m i w  parafii, najbardziej p o tr z e ­
b ującym i, trzeb a  o d p o w ied n io  o b m y śle ć  i sta le  
u trzym yw ać. M iło s ierd z ie  n a sze  n ie  m oże  b yć  d o ­
ryw cze , w y g o d n e , o sp a łe , k tó re  d o p iero  b e z p o śr e d ­
ni w id o k  n ę d z y  lub p ro śb a  żeb rak a  p o ru sza ć  i do 
c h r z e śc ija ń sk ie g o  u czy n k u  p ob u d zać m u si. W in­
n iśm y  sta le  p o sia d a ć  św ia d o m o ść  n a sz e g o  o b o w ią z ­
ku w o b ec  u b o g ich , k tó ry ch  w e d łu g  za p ew n ien ia  
sa m eg o  Z b aw icie la  za w sze  p o śró d  s ie b ie  m am y
1 m ieć b ęd z iem y . W tym  ce lu  n a le ż y  naszej u czy n ­
n o śc i i o fia rn o śc i nadać p ew n ą  o k reś lo n ą  i z o r g a ­
n izo w a n ą  p o sta ć . Po p arafiach  m ie jsk ich  ak cję  tę  
w zo ro w o  p row ad zą  o d d z ia ły  zw iązk u  „ C a r i t a s " .
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i e  w y  s i a r c z ą
J eg o  c z ło n k o w ie  zob ow iązu ją  s ię  do p ła cen ia  
d ow oln ej w e d łu g  s t a n u  zam o żn o śc i, regu larnej 
w k ład k i m iesięczn ej lub też  sk ła d a n ia  darów  w  n a­
tu rze. Zarząd „Caritas" m a w ięc  m o żn o ść  s ta łe g o  
za o p iek o w a n ia  s ię  b ied n ym i, k tó ry ch  d ok ład n ą  
ew id en cję  p row adzi.

„C aritas” is tn ie je  też  i po parafiach  w iejsk ich , 
lecz  n ie  w e w sz y stk ic h  je szcze , a i tam , g d z ie  go  
za ło żo n o , d z ia ła ln o ść  jeg o  s ła b o  s ię  rozw ija . J e ­
dnym  zaś z te g o  p o w o d ó w  je s t  w ła śn ie  zan ik  ż y w ­
sz e g o  od czu cia  p o trzeb  i n ęd zy  b liźn ieg o , u sp ra­
w ied liw ia n ie  w ła sn y m  n ied o sta tk iem  sw ej n iep a ­
m ięci o o b ow iązk u  m iło s ierd z ia , zb y w a n ie  go  mar 
nq ja łm użną, daną p rzygod n em u  w łó c z ę d z e . Toteż 
„Caritas“ w każdej patafii w inien powstać 
n ie  ty lk o  d la dobra b ied a k ó w , s iero t, ch orych  p o ­
trzeb u jących  w sp arcia , a le  ró w n ież  ze  w zg ięd u  na  
sam ych  p r z y sz ły c h  o fia rod aw ców , a to żeb y  ich  
w ła śn ie  p rzy zw y cza ić  do sta łe j p am ięc i o p ierw szy ch , 
do sy s te m a ty c z n e g o  i p o w a żn ie jszeg o  p ra k ty k o w a ­
nia  tej n a jp ięk n iejszej z cn ót ch rześc ija ń sk ich , ja ­
ką je s t  m iło s ie r d z ie , p ierw szy  i n a jn atu ra ln iejszy  
objaw  p raw d ziw ej m iło śc i b liźn ieg o . W  ten  sp o só b  
stow arzyszenie to stanie się dla naszego, 
pod w ielu względam i tak zaniedbanego i o- 
spałego życia chrześcijańskiego szkołą, co 
nas nauczy świadom ego i roztropnego speł­
niania obowiązków katolickich, które do­
tychczas zbywaliśm y jedynie dorywczo, od­
ruchowo, niedbale.

S zk o ła  taka je s t  i z teg o  p o w o d u  p otrzeb n a , 
że  u  n as sam o p o jęc ie  u czy n k u  m iło s ie r n e g o  z o ­
s ta ło  m ocno w y k o sz la w io n e . Zdaje s ię  nam , że  zd o ­
b y w a m y  s ię  na w ie lk ą  o fia rę  i w ie lk ą  w n ieb ie  
z a s łu g ę  zy sk u jem y , sk ła d a ją c  p rzy  ja k ie jś  sp o so b ­
n o śc i p a ro g ro szo w y  d atek . N iem al w sz y s tk ie  o b ­
jaw y n a szeg o  m iło s ierd z ia  są  tak ie  —  z od p a d ­
k ów . A  ty m cza sem  w in n y  on e  b yć  z u szczerb k ó w . 
W in n iśm y  so b ie  odjąć, u szczu p lić , a w ięc  n ie  z t e ­
go , co  zb yw a , a le  z teg o , co  w sam  raz w y sta rczy , 
a n a w et n ie d o s ta je ; m am y s ię  p ew n ej czą stk i n a ­
sz e g o  m ien ia  w y rzec , jej u b y tek  w  jak im ś ch o ćb y  
zn ik om ym  stop n iu , a le  od czu ć. A  w ię c  n ie  paru  
gro sza m i, k rom k ą  ch leb a , ja jk iem , a le  d o sta tn ie jszą  
ofiarą , sk ła d a n ą  w  b iu rze  „C aritas”, za św ia d czy ć  
o sw ym  ku  b ied n y m  uczuciu . W ów czas d o p iero  
za ła g o d z i s ię  n ęd zę  w  p arafii, n a g ich  p rzy o d z ie je , 
g ło d n y c h  n a sy c i, ch orym  lek a rstw o  zakupi...

D o tej p o w a żn iejszej sk a li u czy n k i n a sz e g o  m i­
ło s ie r d z ia  p o d n ie ść  m u sim y. A nie zasłaniajm y  
się w łasnym  niedostatkiem . Nie on bowiem  
tylko wyznacza granice naszej ofiarności, 
ale przede w szystkim  rozmiary nędzy i bie­
dy na św iecie. A  w iad om o, że  ch y b a  n ig d y  jej 
o grom  n ie  b y ł tak i, jak  o b e c n ie . D la teg o  też  i n a­
sz e  m iło s ie r d z ie  m a b y ć  o d p o w ied n io  w ie lk ie  i o b ­
fite , b y  m o g ło  b yć  sk u te c z n e . M. S.

P O D Z I Ę K  O  W A N I Ę .

N iem oihiO ym  je s t  nam podxiękoxOać osobiście, d la te ­

go tą d ro g ą  sk ładam y b D ó g  x a p ła c «  'SH.sxystk.im tym, 

k tórxy  xi) dniu 20 lipca b. r. oddali ostatnią p o s łu g ę  

n a s x e j ś. p. Ż o n ie  i  M a tc e .

I)e Stanutcuv Cf&źdMewiid i óyn.
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N A  R O B O C I E
Godzina 3 w  nocy. Rozlega się dźwięk dzwonu, bu­

dzącego obóz ze snu. Dyżurni przynoszą z suszarni 
„walenki** i inne części ubrania, które przemoczone 
śniegiem podczas poprzedniego dnia pracy, w ym agało  
suszenia. W śród w rzasków , w yzw isk  i przekleństw  
przy małym  św ietle lampki naftowej grzebią się po­
stacie ludzkie w  stosach rzuconej na podłogę odzieży, 
szukając sw ego ubrania. Ci, którym się już udało od­
naleźć w szystk ie części swej garderoby, biegną z mi­
ską do kuchni po śniadanie. Szybko się zjada poranny 
posiłek, bo rychło się rozlegnie powtórne uderzenie 
dzwonu, kiedy trzeba będzie staw ać na podwórku do 
apelu...

Rozlega się drugie uderzenie w  dzwon. W szyscy  
wybiegają z baraku. Niektórzy chwytają na podwórku 
śnieg w  dłonie i nacierają sobie ręce i twarz. Jest to 
lanna toaleta więźnia. Lecz w iększość tego nie czyni. 
W ystarcza im łaźnia dwa razy na miesiąc. Na po­
dwórzu, przy św ietle latarek, od b y w a . się nocny apel. 
W ychodzi ze sw ego mieszkania naczelnik obozu,

— W itajcie, kompanie robocze!
— Zdra! •— odpowiadamy chórem zgodnie. »
Następuje rozdawanie narzędzi pracy: pił, siekier,

łopat. Ruszamy. D ziesiętnicy na nartach prowadzą 
sw ych robotników do lasu na m iejsce robót. Za nimi, 
również na nartach, posuwa się konwój. Idziemy gę­
siego, jeden za drugim, po wąskiej, wydeptanej w  śnie­
gu ścieżynie. Doganiają nas sanie, przeznaczone do 
w yw ozu  drzewa. Piechury ustępują z drogi, w aląc się 
w  śnieg po pas. Sanie przeleciały chyżo, lecz nikt 
nie próbował nawet schw ycić za nie, gdyż jazda dla 
więźniów , z wyjątkiem  w oźniców  i dziesiętników, jest 
surowo wzbroniona.

Szliśm y piechotą na miejsce robót, odległe nieraz 
o dziesięć kilometrów, gdyż położone na przeciw ległym  
krańcu w yspy.

Staje się coraz widniej. Po szarej, północnej nocy 
rozpoczyna się również szary, lecz nieco widniejszy  
północny dzień.

W ięźniow ie zajmują przeznaczony na wyrąb odci­
nek lasu. DzieFą się na trójki. Każda taka trójka spiera 
się z inną o lepsze miejsce, tj. gdzie drzewa rosną gę­
ściej. Zaczyna się praca. G łosy ludzkie milkną. Słychać  
tylko głosy  pił d siekier. Co chwila rozlega się od­
głos walącej się jodły. Na razie trzask tracącego rów­
nowagę drzewa, potem szum zahaczających o sąsied­
nie konary gałęzi, w reszcie huk padającej na śnieg 
jodły.

Czasem rozlega się krzyk ludzki: to- ktoś nieostroż­
ny nie zdążył w  porę usunąć się na bok. D rzew o ru­
nęło nań, przygniatając go sw ym  ciężarem...

Byli w śród nas ludzie młodzi, zdrowi, zawodowi 
drwale. Ci robotę sw ą w ykonyw ali z łatwością. Jed­
nak procent takich robotników był nader znikomy. 
Ogromną w iększość natomiast stanowili ludzie, którzy 
po raz p ierw szy w  życiu pracowali na robotach le­
śnych. Do tych ostatnich należeli przedstawiciele za­
w odów  inteligenckich, kryminaliści różnego autora­
mentu, oraz chłopi ukraińscy, którym w  ich stepowej 
ojczyźnie nie zdarzało się pracować przy w yrębie lasu.

P ow rót z robót zaczynał się dość w cześnie —  
około godziny 1 po południu. To w racały trójki, skła­
dające się z zaw odow ych drwali. Przed wejściem  do

baraku musieli okazać dozorcy przepustkę, stw ierdza­
jącą, iż zadana praca została wykonana. Potem  wra­
cali kolejno inni. Ostatnie trójki w racały około półno­
cy, pozostawało w ięc im, po zjedzeniu pozostawionego  
dla nich w  kuchni obiadu, 2—3 godziny snu do na­
stępnego dnia pracy! Ci, co nie mogli w ykonać zada^ 
nia na ostatni termin, pozostawiani byli w  lesie, celem  
ukończenia roboty. Zwykle codziennie w  lesie pozo­
staw ało na noc do pięciu takich zalegających z robotą 
trójek. Opodal spoczyw ał dozorca przy ognisku, do któ­
rego jednak w ięźniow i nie wolno było się zbliżyć. 
Z rana przynoszono mu zmniejszoną rację chleba (400 
gramów) i musiał kontynuować robotę — wypełniając 
już zadanie dnia następnego.

Rzecz oczyw ista, że w  takich warunkach w ięzień  
w ciąż więcej i w ięcej zalegał w  robocie, aż w  końcu, 
po paru spędzonych bez snu w  lesie nocach, gdy już nie 
miał sił ustać na nogach, odprowadzany był do „kar- 
ceru“ (aresztu) — ażurowej, nieopalanej budy, stojącej 
na skraju w yspy, u samego brzegu morza, gdzie wiatr 
hulał poprzez szpary w  ścianie tak, jak i na dworze.

Zaleganie z wykonaniem  akordowej pracy było nie 
na rękę zarówno dozorcom, jak i dziesiętnikom. Dzięki 
zalegającym  w  pracy musieli dłużej przebyw ać w  lesie 
zarówno jedni, jak i drudzy. Ponadto konwój musiał 
spędzać w  lesie całą noc >u ogniska, pilnując pracują­
cych w  nocy. Toteż konwój, by przynaglić opieszałych  
lub osłabłych z w ycieńczenia, posługiwał się kolbami 
karabinów, dziesiętnicy zaś zw yczajnym  kijem, zw a­
nym na katordze „drynem“. Bito bez litości zarówno 
symulujących niezdolność do pracy t. zw . „fiłonów**, 
jak też i upadających pod ciężarem pracy, chorych, 
w ycieńczonych. Gdy jeden z w ięźniów  padł pewnego  
razu bezsilny na śnieg i leżał bez ruchu, dozorcy ze 
słowam i: „no! na taki kawał nas nie weźmiesz!*! — 
katowali go dotąd, aż jeden z nich zauw ażył:

— Patrzcie — no! W szak on się nie rusza.
Istotnie, n ieszczęśliw y już się nie poruszył, gdyż  

był martwy.
Jako karę za różne przewinienia, przeważnie za 

niesubordynację, stosow ano rozbieranie winnych do 
bielizny i stawiano ich na mrozie na pół godziny 
i dłużej.

Zagalopow ał się_
W są d z ie  p r z y s ię g ły c h  to c z y ła  s ię  rozpraw a  

p rzec iw  cz ło w ie k o w i, o sk a rżo n em u  o u s iło w a n ie  
zab ójstw a  sw ej żo n y  i córk i. A d w ok at jego  w m o­
w ie  sw ej tak  s ię  z a g a lo p o w a ł, że  z a w o ła ł:

—  P an ow ie , rew o lw er  k tó ry  od eb ran o  o sk a r ż o ­
nem u, je s t  n iezd a tn y  do u życ ia . J estem  te g o  tak  
p ew n y , że  m ó g łb y m  bez żadnej o b a w y  strze lić  
z n ie g o  do s ieb ie .

W ted y  w sta ł prok u rator i zażąd a ł, b y  p r z y n ie ­
s io n o  ów  rew o lw er . W zią w szy  go  sk ie r o w a ł lu fę  
w stro n ę  p rzera żo n eg o  ad w ok ata  i r z e k ł:

—  M ógłb ym  p ozb aw ić  pana ż y c ia  —  gd yb ym  
w ie r z y ł w to, co  p o w ie d z ia łe ś  p rzed  ch w ilą , a pan  
m asz żon ę  i d zieci...

P o d n ió s ł broń do g ó r y  i s tr z e lił. R o z le g ł s ię  
o g łu sza ją cy  hu k . Broń d z ia ła ła  bez zarzutu . Z eb ra­
ni w sa li w y b u ch n ę li śm iech em .,,
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Kurs —  re k o le k c je  d la  m atu rzys tek
W dniach od 4 "do 8 lipca br. odbył się w"Zby- 

litowskiej Górze w klasztorze SS. Najśw. Serca P. 
Jezusa I k u r s  — r e k o le k c j e  z a m k n ię te  d la  
m a tu r z y s te k  g im n a z j . z naszej diecezji. Kurs 
ten zorganizowany przy pomocy Diec. Instytutu

w iała z uczestniczkamFjMatka Zakrzewska. Dzień 
każdy kończył się adoracją przed Najśw. Sakra­
mentem. Generalna Komunia św. w dniu 8 lipca 
uwieńczyła rekolekcje.

W tym dniu wygłosili Prelegenci drugą serię

Z  kursu-reko lekcyj dla m aturzystek w Zbylitow skiej Górze. W  pierw szym  rzędzie s ied zą : ks. dyr. K. Pękala, p. St. Frączkówna,
p. M. Jordanowa, p . M. Dmochowska.

A. K. przez Zarząd Kat. Stow. Kobiet — dzięki 
ofiarności członkiń K. S. K., które utworzyły spe­
cjalny w tym celu fundusz, zgromadził 32 uczest­
niczki.

W niedzielę 4 lipca w południe udały się z T ar­
nowa autobusem do Zbył. Góry p p .:

E. G aw ronów na z Gumnisk k/T., M. K ow alow na, S. 
K ozłow ska , M. K ucianka, Z. W ojtunow ska, Z. Kopyt-  
k ów n a , J. Czaplińska, I. G łow acka, Z. D ęb sk a , J. i St. 
S ęk ó w n y , Z. O gińska — wszystkie z Tarnowii, W. Zawi- 
ś lan k a  z Rzędzina, E. Barbacka z Chełmca P. k/N. S., E. K ol-  
d rasów na z Moszczenicy, S. K ądzio lków na z Biegonic, 
Z. Ł ysk ów n a z Rzędzina, K. D z iu row ców n a z Szynwałdu, 
G. K rasów na z Siedlisk Tuch., M. Ja k u b o w sk a  z W ojni­
cza, M. K rzyżaków na z Nawojowej, Z. Ł ętk ów n a  z Dą­
brówki P. k/N. Sącza, A. G rylów na z Jadownik. M. Łącka  
z Porąbki Uszewskiej, J. P ie tru s iń sk a  z Brzeska, J . Slaw-  
ków n a , J. K iszów na, H. L eyko, S. Zm roczków na  
z Mielca, J. F ryzów n a, J. P iek arzów n a  i M. S teffków na  
z Nowego Sącza.

Kurs rozpoczął się w kaplicy klasztoru hymnem 
„Veni C reator”. Z kaplicy udały się uczestniczki 
na salę, gdzie pow itała je imieniem Katol. Stow. 
Kobiet p. Maria Jordanowa, zastępczyni prezeski 
i ogłosiła kierowniczką kursu p. prof. Stanisławę 
Frączkównę z Tarnowa. Następnie wygłoszone zo­
stały referaty  przez ks. dyr. K. Pękalę, prof. St. 
Frączkównę i prof. M. Dmochowską n. t . :

„Z terenu międzynarodowej pracy katolickiej", 
„Katolicyzm a dusza nowoczesnego człowieka", „Ży­
cie wewnętrzne a apostolstwo czynu", „O potrzebie 
idei w życiu kobiety", „Niebezpieczeństwa grożące 
kobiecie współczesnej". — Po referatach wywiąza­
ła się ożywiona i ciekawa dyskusja.

W ieczorem o godz. 20 rozpoczęły się w kaplicy 
uroczystym nabożeństwem trzydniowe r e k o le k c j e  
z a m k n ię te ,  które przeprowadził ks. dr Józef Mło- 
dcchowski z Tarnowa. Czytaniem duchownym kie­
row ał ks. Rekolektant, a „Drogę Krzyżową” odpra-

referatów : „Zadania Akcji Katolickiej woleć ruchu 
katolickiego", „Metody pracy w A. K .“, „Potrzeba 
wykształcenia religijnego u dzisiejszego człowieka", 
„Rola m łodzieży katolickiej w życiu umysłowym  
i organizacyjnym Uniwersytetów", „Katolicka rze­
czywistość w Polsce", „Problem emancypacji kobiet 
w świetle zasad katolickich", „Rola kobiety w ro­
dzinie", Możliwości pracy dla kobiety wykształconej 
w je j środowisku społecznym".

W czasie popołudniowych referatów  p r z y b y ł  
J . E . K s. B isk u p  D r Fr. L iso w sk i, witany z ra ­
dością przez uczestniczki. Przemówił do nich go­
rąco i serdecznie, wzbudzając z a p a ł  do pracy 
w Akcji Katolickiej.

Na zakończenie kursu przem ówiła p. M. Jorda- 
nowrn i w imieniu uczestniczek p. J. Pietrusińska 
z Brzeska.

Pożegnaniom nie było końca... Jeszcze z wozów, 
które odwiozły uczestniczki do Tarnowa na stację, 
padały ostatnie słowa obietnic i nadziei zobacze­
nia się za rok...

R o z je c h a ły  s ię  po  c a łe j  d ie c e z j i  n o w e  
p io n ie r k i , b y  p r a c ą  k a t o l i c k ą  w y p e ł ­
n i ć  s w e  m ł o d e  ż y c i e ,  p r z y s p a r z a ją c  B o ­
gu  c h w a ły , a  s o b ie  i O jc z y ź n ie  d o b ra . S z c z ę ś ć  
B o ż e !

SKŁADKI
Na budowę kościoła Najśw. Serca Pana Jezusa 

w Tarnowie złożyli: N. N. 5 zl., p. W. Wojciechowska 
z Tarnowa 10 zł., p. M. Ż. z Tarnowa 50 gr., p. K. 
Górowa z par. Szczepanów 2 zł. — „Bóg zapłać".

DO SPRZEDANIA kamienica jednopiętrowa z placem, 
przy ulicy Kapitulnej w Tarnowie.

Wiadomość w Redakcji „Naszej Sprawy".
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O brady S ejm u . Nadzwyczajna Sesja Sejmu po­
święcona sprawie wawelskiej trwała krótko. Pan 
wicem arszałek Schaetzel w ygłosił kilkunastominu- 
towe przemówienie, w którym  omówił sam kon­
flikt; wobec ostatecznego jego załatwienia przez 
Rząd wniosek o udzieleniu odpowiednich pełno­
mocnictw został wycofany, poczem posiedzenie 
zostało zamknięte.

Również krótko trwało pierwsze posiedzenie 
Sejmu zwołane dla uchwalenia szeregu projektów 
ustaw odnośnie Górnego Śląska. Projekty zostały 
odesłane do Komisji. W czasie obrad Komisji ro l­
nej poseł gen. Żeligowski w swym przemówieniu 
wskazywał na konieczność wykonania reform y rol­
nej na terenie Górnego Śląska w jak najszerszym 
zakresie, ażeby przywrócić utraconą ojcowiznę 
wszystkim tym chłopom, co brali udział w po­
wstaniach górnośląskich i przyczynili się do połącze­
nia kraju tego z Macierzą. Ustawę Komisja uchwaliła.

C oraz tru d n iej o zg o d ę  w  K o m itec ie  n ie ­
in te r w e n c ji. Ugodowy projekt angielski, mający 
umożliwić skuteczniejszą działalność Komitetu nie­
interwencji w konflikcie hiszpańskim, praw dopo­
dobnie znowu nie zostanie zrealizowany. Okazuje 
się, że różnice poglądów na kwestię hiszpańską i 
sposób jej rozwiązania między rządami angielskim 
i francuskim z jednej strony, a niemieckim i wło­
skim z drugiej, są tak wielkie i zasadnicze, że zgo­
dna dalsza ich współpraca będzie niemożliwa. Róż­
nice zdań ujawniają się na każdym kroku. Osta­
tnio poróżniono się o pcrządek, w jakim winno się 
zastosować propozycje angielskie. Mianowicie An­
glia i Francja obstają za tym, ażeby najpierw przy­
wrócić międzynarodową kontrolę granic Hiszpanii, 
następnie wycofać wszystkich obcokrajowych ochot­
ników walczących w obu armiach hiszpańskich, a 
dopiero na końcu przyznać gen. Franco prawa 
strony wojującej. Natomiast Włochy i Niemcy bez­
względnie żądają, by najpierw tę ostatnią sprawę 
załatwić, a dopiero później myśleć o innych. Po­
nieważ żadna ze stron nie chce ze swych żądań 
ustąpić, przeto trudno się spodziewać jakiegoś 
pełnego porozumienia. Sytuacja coraz bardziej jest 
niejasna. Okręty angielskie i francuskie nadal 
kontrolę na morzu spełniają, wobec czego Niemcy 
i W łochy grożą, że rozpoczną blokadę Walencji, 
głównego portu czerwonych. Przem yt broni dla 
czerwonych przez granicę francuską dalej się od­
bywa. Komitet nieinterwencji wygląda istotnie 
na niepoważną komedię. Mówi się co innego, a 
każdy robi swoje. Za opaźnianie ostatecznego nie­
wątpliwego zwycięstwa wojsk narodowych gen. 
Franca i przedłużanie niszczycielskiej wojny w Hisz­
panii główną winę ponosi obok Rosji Sowieckiej 
Francja, k tóra uparcie obstaje po stronie czerwo­
nych i rządu narodowego powstańców uznać nie chce.

Czy p rzy jd z ie  do w o jn y  m ięd zy  C hinam i 
a J a p o n ią ?  Pomiędzy głównymi sztabami wojsk 
japońskich i chińskich, skoncentrowanymi w Chi­
nach Północnych zostało zawarte tymczasowe poro­
zumienie, które jednak głównych przyczyn kon­
fliktu nie usuwa, lecz tylko go odracza. Obie bo­
wiem strony w dalszym ciągu umacniają swe sta­
nowiska, sprowadzając z głębi kraju coraz nowe 
posiłki. Gorączkowo buduje się w głównych pun­
ktach strategicznych fortyfikacje, zakłada bazy

lotnicze i gromadzi coraz większe ilości samolotów 
wojennych. Ewakuacja Pekinu z ludności cudzo­
ziemskiej odbywa się w dalszym ciągu. Ataku wojsk 
japońskich na linie chińskie w okolicy tego miasta 
spodziewają się lada dzień, o ile tylko nie zostaną 
dotrzym ane warunki zawartych porozumień lokal­
nych, lub też odrzucone przez centralne władze 
chińskie w Nankinie. Prawdopodobnie rząd chiński 
zgodzi się na wszystkie żądania Japonii i w ten 
sposób uchroni kraj od groźby wojny.

Z a cię te  w a lk i w  H iszpan ii. Na wszystkich 
frontach w Hiszpanii trwają w dalszym ciągu nie­
zwykle zażarte walki. Zarówno wojska powstańcze 
jak i czerwoni wznawiają na różnych odcinkach 
gwałtowne ataki, usiłując uzyskać jakieś poważniej­
sze sukcesy. W pobliżu miasta Bruneta ponad po­
zycjami obu stron rozegrała się jedna z najwięk­
szych bitew powietrznych, w której wzięło udział 
około 160 samolotów. W alka trw ała przeszło g o 
dzinę; z miasta zostały tylko ruiny. Na froncie 
aragońskim powstańcy wyparli przeciwnika z jego 
pozycji, zdobywając kilka arm at i czołgów oraz 1 2  
karabinów maszynowych. Na odcinku Albarracin 
rozpoczęli powstańcy ofensywę i po krwawej walce 
zdobyli miasto Naguerrę, gdzie czerwoni pozosta­
wili ogromny m ateriał wojenny. W ręce powstań­
ców wpadły liczne czołgi, przeważnie pochodzenia 
sowieckiego. Pod Madrytem trwa bez przerwy ka­
nonada artyleryjska. Po nieudałej ofensywie czer­
wonych, powstańcy wznawiają tu gwałtowne ataki. 
Wielu milicjantów przechodzi na ich stronę. Mia­
sto kilkakrotnie bombardowały samoloty, wyrzą­
dzając liczne szkody. Oprócz stolicy również i inne 
miasta będące w posiadaniu czerwonych, najeżdża­
ją stale samoloty powstańcze, jak ostatnio Tarra- 
gonę i Cambrils. Barcelonę zaś ostrzeliwało kilka 
wojennych okrętów powstańczych.

Na froncie północnym zwycięski marsz wojsk 
narodowych odbywa się bez przerwy. Rząd ba­
skijski ma się wkrótce przenieść z zagrożonego 
Santander do Walencji.

Rocznicę wybuchu powstania we wszystkich 
głównych miastach, pozostających pod władzą gen. 
Franca, obchodzono bardzo uroczyście. Wszędzie 
odbyły się nabożeństwa, następnie defilady w obec­
ności władz wojskowych i cywilnych. W przem ó­
wieniu swym, wygłoszonym przez radio, gen. F ran­
co zapewnił o rychłym  ostatecznym zwycięstwie 
Hiszpanii narodowej nad komunistyczną i czerwo­
ną anarchią. Zwycięstwo to istotnie jest coraz bliżej.

P o w sta n ie  p rzec iw  T urcji. W Kurdystanie, 
kraju pozostającym pod władzą Turcji, wybuchło 
powstanie, wr którym  bierze udział około 10 0  ty ­
sięcy uzbrojonych mężczyzn. Rząd turecki wysłał 
do przywódcy powstania delegację, ażeby zawrzeć 
porozumienie, lecz starania te nie dały żadnego 
wyniku. Powstańcy bowiem nie wierzą w żadne 
obietnice i oświadczyli, że nie zaprzestaną walki, 
dopóki z kraju ich nie ustąpią wojska tureckie. 
Wojska te wynoszą obecnie około 30 tysięcy żoł­
nierzy. Widocznie i obecnie niewiele lżejsze są 
rządy tureckie, niż były dawniej dla ludów pod­
bitych,
G O SPO D A R ST W O  (14 m orgów  ziem i i budynki) do 
sprzedania. 1 k ilom etr od m iasta . Cena przystępna. 
Jan Giza, B agien ica-C zern ia , o . p. D ąbrow a k. T arnow a.
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J T  D B E C E & J B
PRZED KORONACJA MATKI BOSKIEJ  

O D PO R Y SZO W SK IEJ.
U ro czy sto śc i koronacyjne w  O d p oryszow ie  zap o­

w iadają s ię  w span iale. K oronację poprzedzi now enna, 
odpraw iana przez parafian, i u ro czy ste  triduum, które  
rozpoczn ie s ię  w e  czw artek  d. 12 sierpnia br. Z dnia 
14 na 15 sierpnia od będzie się  publiczna, całonocna a- 
doracja N ajśw . Sakram entu.

W  u roczystościach  k oronacyjnych  w ezm ą  udział 
nasi A rcypasterze: JE. Ks. B iskup F ranciszek  L iso w ­
ski i JE. Ks, B iskup Edw ard Komar.

D otych czas zap ow ied zian y  jest rów n ież przyjazd  
JEm . Ks. Nuncjusza A post. Filipa C ortesi ego, II. EE. 
K sięży  B isku pów : Józefa  G aw liny —  Biskupa W ojsk  
Polsk ich , Jana Lorka z Sandom ierza i Karola N iem iry  
z P ińska.

Aktu Koronacji dokona w  n ied zie lę  15 sierpnia br. 
JE. Ks. B iskup Franciszek  L isow sk i.

S z c z e g ó ło w y  program  u ro czy sto śc i podam y w  na­
stęp nym  num erze.

S p ieszm y  jak najliczniej na K oronację!
N iech każda rodzina naszej d iecezji w eźm ie udział 

w  tłum nych p ielgrzym k ach  i w  tej dziejow ej chw ili 
odda hołd ukochanej M atce Bożej w  O d poryszow ie.

ZMIANY W ŚR Ó D  D U CH O W IEŃ STW A .
P rzen iesien i: ks. Jan Rysiewicz z Łużnej do W ierz­

chosławic i ks. Jan Planeta z Wierzchosławic do 
Łużnej. . ; W1 ; . j

Z Ołpin. W dniach od 4 do 13 lipca br. odbył się 
w Ołpinach kurs-obóz dla 24 prezesek oddz. KSMŻ. 
Na kursie przeprowadzono 18 pogadanek ideowo-me- 
todycznych, 11 z zakresu higieny, 10 godzin poświę­
cono zajęciom świetlicowym, zwłaszcza inscenizacjom 
pieśni ludowych, 10 godz. musztrze wraz z gimnastyką 
ranną. Druhny wzięły udział w 9 konferencjach reli­
gijnych, były codziennie na Mszy Dy. i przystępowały 
do Komunii św. Były także na wycieczce w Szerzy­
nach, gdzie bardzo gościnnie zostały przyjęte. Odpo­
wiedzi druhen na ankietę „Jakie korzyści osiągnęłam 
z kursu“, świadczyły, że kurs ten był potrzebny.

W niedzielę 11 lipca br. odbyło się uroczyste po­
żegnanie parafian Ołpin, a w ,d. 13 lipca zakończono 
kurs nabożeństwem. Z żalem żegnały druhny klasztor 
SS. Dominikanek. Wł. Romanowska.

Z P ilzna. W dniu 9 lipca br. odprowadziło nasze 
miasto na wieczny spoczynek śp. Józefa  W ojtanow - 
sk iego , emerytowanego inspektora szkolnego. Poszedł 
po nagrodę do Pana za niestrudzoną pracę tak na sta­
nowisku nauczyciela, jak i inspektora. Odznaczał się 
żywą wiarą i budował wszystkich dokładnym spełnia­
niem obowiązków katolika. Przekonania swoje katoli­
ckie manifestował bez względu na to, czy się to komuś 
podoba, czy nie. Jako inspektor otaczał życzliwością 
katolickie organizacje młodzieży, czemu dał wyraz na 
jednym zjeździe działaczy oświatowych w Tarnowie, 
kiedy polecano „Koła młodzieży". W spełnianiu obo­
wiązków inspektorskich tak względem podwładnego 
nauczycielstwa, jak i obywateli kierował się życzliwo­
ścią i dobrem sprawy. Z zapałem powitał powstanie 
oddziału K. S. Mężów i czynnie w nim pracował. Kie­
dy sprawiano nowe dzwony i [restaurowano kościół 
parafialny, akcję tę wspomagał pracą i hojnymi ofia­
rami pieniężnymi. Za jego kierownictwa powstał no­
wy, obszerny gmach szkolny; w ostatnich latach życia 
p racow ał w  Zarządzie miejskim jako ławnik, a jego

głęboko przemyślane, poparte przekonywującymi do- 
wodami zdanie, zwyczajnie w czasie obrad było de­
cydujące. Długą i bolesną chorobę znosił z budującą 
cierpliwością i zdaniem się na wolę Bożą. Toteż wszy­
scy z żalem go żegnali; w pogrzebie wzięło, udział du­
chowieństwo z okolicy, wszystko nauczycielstwo z daw­
nego powiatu pilzneńskiego i całe miasto. Mężczyźni 
ze wszystkich sfer i organizacyj cisnęli się, by choć 
przez chwilę nieść drogą \trumnę. Ostatnie pożegnanie 
wygłosili ks. dziekan Moryl i dyrektor Radoniewicz. 
Niech odpoczywa w pokoju. Ks. P. W.

Z W ielopola S k rzyń sk iego . Dnia 27 czerwca br. od­
był się u nas okręgowy zlot członkiń KSK. Uczestni­
czek zebrało się blisko 400, wśród nich oddział z Za- 
gorzyc wyróżniał się strojami , ludowymi. Przy dźwię­
kach .orkiestry przybył pochód do kościoła, .Sumę od­
prawił ks. kan. J. Badowski, asystent okręgowy, ka­
zanie wygłosił ks. prał. Rogoż z Ropczyc,

Uczestniczki kursu-obozu w Gręboszowie w przejeździe  Wisłą 
do Opatowca.

Po sumie, w cieniu prastarych lip, odbyły się obra­
dy zlotu, które zagaiła prez. okr. p. W. Longoszowa, 
witając przybyłe Duchowieństwo, gen. sekr. p. M, Dmo­
chowską i wszystkie uczestniczki.

Po przemówieniu ks. Asystenta okr. uchwalono 
wśród entuzjastycznych okrzyków przesłać wyrazy 
hołdu dla JF. Ks. Biskupa Dra Fr. Lisowskiego. Na­
stępnie Gen. Sekretarka złożyła sprawozdanie z dzia­
łalności KSK. w Okręgu, poczem wygłoszone zostały 
4 referaty i uchwalono rezolucje. Po nieszporach w y­
głosił/kazanie do uczestniczek Zlotu ks. J. Żurek. Zlot 
przyczynił się do wzmożenia dotychczasowej pracy.

W. Gąsiorowa, sekr. okr.

2t ł »  & L S Mi. B
Stan zd row ia  K sięcia M etropolity S ap ieh y  znacznie 

się polepszył, tak, że Ks. Arcybiskup mógł wyjechać 
na dokończenie kuracji do Białki Tatrzańskiej na Pod­
halu. Przed wyjazdem Książę Metropolita złożył w pra­
sie podziękowanie tym, którzy się modlili o jego zdro­
wie i okazali mu życzliwość podczas ostatnich wyda­
rzeń w związku z konfliktem wawelskim.

P o w sta ł kom itet do sp raw  kultury w si przy mini­
sterstwie rolnictwa. Do komitetu tego zaproszono m. in. 
twórcę wzorowej wsi ks. prał. W. Blizińskiego z Li­
skowa i ks. mgr. H. Weryńskiego z Krakowa na człon­
ka podkomisji radiofonizacji wsi i programów radio­
wych dla wsi.

W  zw iązk u  z zam achem  na pułk. Koca aresztowano 
szereg osób, podejrzanych o przygotowanie zamachu. 
Wszystkie wyniki śledztwa trzymane są w tajemnicy.



439

Gen. Thom m e u ratow ał ż y c ie  z ięc io w i P . P rezy d en ­
ta, w icem in istrow i B ob kow skiem u. W ub. tygodniu za­
uważono z brzegu Bałtyku w Juracie dwóch męż­
czyzn, którzy wypadli z łodzi i zaczęli tonąć w mo­
rzu. Na ratunek pospieszył im natychmiast będący na 
brzegu generał Thomme i udało mu się doholować ido 
brzegu wywróconą łódź wraz z oboma tonącymi, któ­
rymi okazali ‘się wicemin. Bobkowski i mjr. Wojcie­
chowski.

M ięd zyn arod ow y katolicki kongres p rzeciw alkoh o­
lo w y  od będzie się  w  W arszaw ie w dniach 12—14 wrze­
śnia br. Kongres ten odbędzie się za pozwoleniem Ojca 
św., przy czynnym współudziale ks. kard. Rakowskie­
go, który ostatnio wydał list pasterski o walce z alko­
holizmem i ogłosił statut „Bractwa trzeźwości", wzy­
wając duchowieństwo do zakładania. tych bractw.

Chcieli zab ić ży d ó w k ę , kupującą w  polskim  sklepie. 
W Wilnie napadło na żydówkę Giszlę Broch, wycho­
dzącą z polskiego sklepu, około 100 żydów, którzy 
wyrwali jej zakupione produkty spożywcze i krzycząc 
„zabić ją za to, że kupuje u Polaków" — chcieli zem­
stę wykonać. Napadniętą obroniła policja. Tak umieją 
bojkotować żydzi polski handel; a Polak wciąż cią­
gnie do żyda.

K rw aw e zajścia  z żydam i pod Łodzią. W Teofilo­
wie, miejscowości letniskowej pod Łodzią, przechodzi­
ła koło żydowskiej restauracji rodzina polska St. Mi­
chalaka. Jeden z podpitych żydów potrącił 4-letnie dzie­

cko Michalaka i w trakcie powstałej stąd kłótni ży­
dzi będący .w  szynku rzucili !się na rodzinę Michala­
ków, raniąc ich ciężko. Pobili także przechodniów 
chrześcijan, którzy pospieszyli Michalakom na pomoc — 
ogółem .11 osób. Na wiadomość o tej napaści polska 
ludność z okolicznych wsi uzbroiła się w widły i koły 
i ruszyła do Teofilowa. Żydzi jednak wcześniej zaalar­
mowali policję, tak, że do żadnej bitki nie doszło. 
W wyniku tego zajścia żydzi opuścili letnisko w ciągu 
najbliższej doby.

Zm arł p okąsan y przez w śc iek łeg o  kota. We wsi 
Jawiszowice, należącej ,do powiatu chrzanowskiego, je­
den z ogólnie poważanych gospodarzy skaleczony zo­
stał przed kilku tygodniami przez kota. Na małą rankę, 
która wkrótce zagoiła się, gospodarz ów nie zwrócił 
uwagi. Wkrótce okazało się, że kot był dotknięty 
wścieklizną,. której pierwsze objawy wystąpiły w kil­
kanaście dni później u gospodarza. Wszelka pomoc o- 
kazała się spóźniona. Wśród wielkich cierpień zakoń­
czył życie.

Z  E  Ś W I A T A
Kapłan polski zo sta ł zam ordow any w  Rosji. W d.

3 maja br. policja rosyjska zaaresztowała w Mińsku 
proboszcza parafii katolickiej, J^olaka, księdza Boro­
wicza. W tych dniach ks. Borowicz zmarł w więzieniu 
mińskim na skutek ran, odniesionych podczas tortur, 
zastosowanych przez GPU przy wymuszaniu zeznań.

Józef L e szc zy c  42

Słońce wśród chm ur
(Powieść współczesna).

Z Wielkim Tygodniem łączyła ludność Gliniarek 
różne zwyczaje.

W czesnym rankiem w Wielki Piątek roznoszo­
no krzyże w pola. Były to rozszczepione cienkie 
pręty z leszczyny, którym ramiona stanowiły ga­
łązki palmy, poświęcone w niedzielę.

W Poniedziałek Wielkanocny zaraz po północy 
skraplano inwentarz i rolę wodą święconą. Kto w y­
chodził w pole, kropił najpierw wszystkich domow­
ników kropidłem z żytnich kłosów.

W drodze powrotnej wstępował ten i ów do do­
mów i oblewał wodą tych, którzy jeszcze spali.

Chłopcy na ten dzień robili sobie z bzu sikawki 
i polewali w ciągli -dnia kogo się dało. Była to u- 
ciecha nie lada, gdy. się któremu udało dobrze dru­
gich zlać. Czasem też taki .śmiałek w racał zmoczo­
ny do nitki. W ciągnięty podstępnie, czekał, aż kto 
głowę wychyli, a tu tymczasem zza węgła lub ze 
strychu chlusnęła woda z konewki.

Starzy niechętnym okiem ' patrzyli na te zw y­
czaje. Krzyczeli, że się ubranie psuje... Sami jed­
nak w przystępie radości opowiadali, że dopiero 
dawniej był dobry „śmigus". Niektóre dziewki, co 
się wody bardzo bały, cały dzień nie wychodziły 
z mieszkania.

Staszek udał się w tym dniu po sumie do pro­
boszcza. Członkowie Akcji Katolickiej postanowili 
urządzić „święcone". Staszek chciał księdzu zako­
munikować, że druhowie przygotowują na ten dzień 
niespodzianki: wesołe monologi, pantominy... Ksiądlz 
zaprosił go na obiad. P rzy  stole omówili wiele 
spraw, związanych z życiem organizacyjnym.

— Zamyślasz widocznie wnet przejść do stow a­
rzyszenia mężów, skoroś się wycofał z prezesury — 
zagadnął w pewnej chwili ksiądz Binkarz.

— Ksiądz proboszcz zmierza do mojego ożenku?
— Zmierzam — nie zmierzam, ale przecież i do 

tego kiedyś przyjdzie...
— Owszem, w domu potrzebna pomoc, bo mat­

ka niedomaga... Tyle jednak przeszkód staje na dro­
dze, że Bóg wie, kiedy to będzie...

— Bieg z przeszkodami kończy się nagrodą — 
zażartow ał proboszcz.

Staszek się uśmiechnął, pochylił głowę i nic nic 
odpowiedział. Nie był pewien, czy ksiądz się do­
myśla, o kogo chodzi. Chwilę milczenia przerwał 
znowu proboszcz.

-- Mówił mi tu nieboszczyk ojciec o twoich za­
mysłach. To byl człowiek wielkiej wiary. D opatry­
wał się w tym woli Bożej...

— Wiec ksiądz proboszcz wie już o wszystkim?
— Wiem... wiem...
— - No i jak ksiądz proboszcz radżi?...
— Cóż ja ci mam radzić. Znam cię i wiem, że 

swoje plany umiesz doprowadzić do celu.
Potem rozmawiali o Akcji Katolickiej i trudno­

ściach. Proboszcz twierdził, że nagonka na Akcję, 
podejrzewania i drobne szykany — to diobra szkoła 
dla członków. W yrabia się przez to stałość i u- 
świadomienie katolickie. Proboszcz w yrażał też 
wielkie zadowolenie, że niezdecydowani i wygodni 
występują.

— Jest rzeczą jasną — kończył — że nie każdy 
jest do. tego powołany. Nie chodzi nam o liczbę, ale 

, o charaktery...
Po południu odwiedził Krocik swego Józka. Nie 

mógł się nacieszyć jego widokiem. Chłopak pod­
rósł, nabrał rumieńców i ubranie miał na1 ;sobie jak­
by jakie pańskie dziecko. Pokazyw ał ojcu tablicz­
kę, zeszyty i książkę. Prosił, żeby go ojciec egza­
minował na wyrywki, bo już wszystko czytać i pi­
sać umie. Krocik parę razy schylał się do nóg Bro­
nisławy i Staszka z wdzięczności. W rozmowie 
wspomniał, że go ciągle nachodzą chłopaki i zmu­
szają do wpisania się do koła.
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N iem iecki terror w ob ec  k atolików  w  Z agłębiu  Saa-
ry, stojących wytrwale w wierze, przybrał na sile i nie 
przebiera w środkach. Ostatnio biskup Trewiru, Bor- 
newasser, podczas wizytacji pasterskiej swej diecezji 
został napadnięty przez grupę prowokatorów hitlerow­
skich. W miejscowości Ottweiler na kamiennych scho­
dach kościoła, do którego miał właśnie przybyć arcy- 
pasterż, wypisane zostało czerwoną farbą: „Biskup 
krzywoprzysięzca“... „Zdrajca11... „Powiesić go“... — 
W miejscowości Illingen tłum, złożony z 12.000 męż­
czyzn, zebrał się przed kościołem, aby powitać biskupa 
i zgotować mu owację. Do manifestacji tej jednak nie 
doszło, bo w ostatniej chwili Gestapo (policja) zmu­
siła biskupa do zmienienia swej drogi. W tedy jeden 
z kapłanów wystąpił w Illingen wobec tysięcy zgro­
madzonych z przemówieniem, w którym surowo po­
tępił metody Gestapo wobec katolików. Nie mógł jed­
nakże dokończyć swego przemówienia, na widownię 
wkroczyła bowiem policja, aresztując księdza i roz­
praszając katolików.

O b eatyfik ację ks. B ey zy m a . Trędowaci z Madaga­
skaru, gdzie żył i umarł jako „ofiara miłości bliźnie­
go" ks. Beyzym T. J„ Polak, zwrócili się do Stolicy 
Apostolskiej z prośbą o wszczęcie jego procesu beaty­
fikacyjnego.

W ilhelm  M arconi, s ły n n y  u czony w łosk i, w yn a lazca  
radia i laureat nagrody N obla, zm arł w R zym ie w 63 r.
życia. Śmierć jego wywołała w całych Włoszech głę-

— Zdechniecie mamie jak ten robak, gdy się 
nie wpiszecie — ■ powiadają.

Żalił się, że w czasie jego długiej choroby Iża- 
den z nich się nie pokazał, dopiero teraz, gdy zna­
lazł robotę... Opowiadał też o tow arzyszach pracy.

Staszek usłyszawszy, że pracuje razem z Jaś­
kiem z Budzynu, dopytywał Krocika o niego.

— Nie mogę nic powiedzieć... To nie najgorszy 
chłopak... Odrodził się od ojca... Ale on ta wiele 
nie poradzi. Gdy wejdziesz między wrony, to tak 
krakaj, jak i one... Chce mieć spokój, to się wiele 
nie odzywa. Mówię wam, takie tam mowy prow a­
dzą, iże aż człowiekowi w łosy stają na głowie. Ga­
zety socjalistyczne biorę, bo muszę... Nawet do 
nich nie zaglądam, a moja ma z tego kilka razy na 
podpałkę.

Kied!y Bronisława wyszła na chwilę do stajni, 
Krocik zwrócił się do (Staszka:

— O tobie też rozprawiają... A jakże!... Kiedyś 
się jednemu w yrw ało: — Nie pomogły szpilki, to 
co innego pomoże... i coś tam jeszcze po cichu roz­
mawiali, bo się spostrzegli, że słucham.

— Moglibyście na to przysięgać w sądzie?
— To święta prawda...
Staszek mu opowiedział o chorobie krowy i co 

znaleziono w jej wnętrznościach.
Krocik chwytał się za głowę i biadał nad zło­

ścią ludzką.
— Gdy ich zaskarżę, to odkryję przed wsią tę 

W ojtkową zgniliznę.
Ale przelękniony Krocik prosił, żeby nie wnosił 

skargi i tłumaczył:
— Będią się mścic... Stracę pracę... Dzieci kil­

koro... Nie rób tego, Stasiu!... Na Boga cię proszę...
Staszek uległ prośbom. Polecił mu tylko bacznie 

zwracać na w szystko uwagę, a gdyby coś jego do­
tyczyło, donieść przy najbliższej sposobności.

P race wiosenne trw ały  w całej pełni. Długie 
sznury wozów, wypełnionych gnojem, snuły się bez 
końca, a pola pokryw ały się czarnymi punktami

boki smutek. Niezliczone tłumy z Mussolinim na czele 
odprowadziły zwłoki zmarłego do bazyliki Santa Ma­
ria degli Angeli. Stąd zwłoki przewiezione zostały do 
Bolonii, gdzie spoczęły w rodzinnym grobie.

Wiadomość o zgonie Marconiego, zakomunikowana 
Ojcu św„ wywarła na Papieżu głębokie wrażenie. Oj­
ciec św. żywił wielki szacunek dla Marconiego, podzi­
wiając nie tylko jego inteligencję i genialną twórczość, 
ale również niezwykle dodatnie cechy charakteru, które 
jednały mu serca ludzkie. Badaniami Marconiego za­
wsze żywo się interesował i w uznaniu jego zasług 
na polu nauki mianował go jednym z pierwszych człon­
ków Papieskiej Akademii Nauk. Za duszę śp. Marco­
niego Ojciec św. odprawił Mszę św.

W e Francji od b y ł s ię  k ongres C hrześcijańskiej M ło­
d z ieży  R obotniczej (J. O. C.) przy udziale około 70.000 
uczestników. Organizacja ta trw a już dziesięć lat i li­
czy w całej Francji 125.000 członków. Delegacja mło­
dzieży katolickiej z Polski wystąpiła w strojach naro­
dowych, wywołując tym na zjeździe prawdziwy en­
tuzjazm.

P o lsc y  ży d zi kradli na k ongresie  w  L isieux w e  Fran­
cji. Francuska policja pochwyciła międzynarodowych 
złodziejów żydów, niestety obywateli polskich, którzy 
okradali pielgrzymów na kongresie w Lisieux. Żydzi 
ci 'o  nazwiskach: Herman Neisenholl, Majer Orlean, 
Abraham Ickowitz, Joseph Rosenblum i Abraham Ra- 
domycki — „ładną propagandę" zrobili nam za granicą.

kup nawozu. Tu kobiety] rozrzucały mierzwę, tam 
sadziły ziemniaki, gdzie indziej wlokły się konie 
w pługu. Ruch panował wszędzie, bo słońce wysoko 
świeciło i czas był najwyższy na wiosenne sianie
i sadzenie.

Staszek też nie zasypiał... Pracow ał od świtu do 
nocy. Gdzie wyjechał, wszędzie mu się przypomi­
nał ojciec. Orał jeszcze z nim przed zimą pod o- 
wies, pod ziemniaki. Ile to kroków przemierzył. Te­
raz spoczywa... 1

Staszek, włócząc sam po oranym, popadał w  za­
myślenie. Coraz częściej przypominała mu się Baś­
ka. Marzył, jak to kiedyś razem wyjadą w  pole. 
Smutek czy radość — w szystko będzie wspólne...

Pewnego dnia orał przy drodze. Właśnie naw ra­
cał do nowej skiby, gdy usłyszał: — Szczęść Boże!

— Daj, Boże! — odpowiedlział i śmignął na ko­
nie. nie zw racając uwagi, kto życzy...

Furgałowa przystanęła.
— To się tak sam męczysz? Nie szkoda cię to?
Oglądnął się i zobaczywszy ją, choć nie miał

ochoty do rozmowy, z grzeczności zatrzym ał konie.
- Wiosna, trzeba orać — odpowiedział. — Sa­

mo się nie zrobi...
— Poszukałbyś sobie połowicy... byłoby ci 

raźniej...
Zrozumiał, do czego zmierza.
— Co się odwlecze, nie uciecze. Teraz nie ma 

czasu o żeniaczce myśleć...
— E, na to się zawsze czas znaleźć musi...
Furgałowa była zamożną gospodynią. [Miała trzy

córki — wszystkie do wydania. Z Bronisławą zna­
ły się od młodości i między sobą układały ożenek. 
Bronisława w ychw alała Staszkowi Maryśkę przy 
każdej sposobności. Na wesele Zośki też ją zapro­
siła. Staszek u Furgałów nigdy nie był, choć go 
często zapraszano.

Po rozmowie z Furgałową postanowił oświad­
czyć matce, by mu się o żonę nie starała, boi ją 
sobie sam znajdzie. (C. d. n.).
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SIEJMY RZEPAK.
Rzepak przeważnie był siany w większych go­

spodarstwach. Obecnie coraz częściej można go 
spotkać i u małorolnych. Nic dziwnego, stosunko­
wo dobra cena zachęca rolników do jego uprawy. 
Niestety uprawa rzepaku jest bardziej zawodna niż 
uprawa zbóż oraz wymaga większej umiejętności 
w przygotowaniu pola pod siew.

Z iem ia  pod rzep a k  to czarnoziem, less, oraz 
glinki cięższe i lżejsze. Na sapach (mokradłach) 
i piaskach nie udaje się. A więc grunty zwięzłe, 
bogate, głębokie i przepuszczalne są odpowiednie 
dla rzepaku.

S ta n o w isk o  pod rzepak najlepsze jest po u- 
gorze nawożonym obornikiem — ale teraz coraz 
mniej jest takich stanowisk. Rzepak udaje się do­
brze po koniczynie białej lub czerwonej, po wyce 
sianej na zielonkę, po gnojonych okopowych, zwła­
szcza po wczesnych ziemniakach.

U praw a ro li winna być staranna i głęboka. 
Ziemia musi być bez chwastów, czysta, pulchna, 
ale nie rozpylona, skruszała, wyrobiona — mówiąc 
inaczej doprawiona ogrodowo. Pod rzepak, jeśli 
idzie po zbożach, trzeba wykonać dwie orki. Zie­
mia pod zasiew musi być zawsze świeżo wyorana, 
pulchna, to znaczy, że odleżenia ziemi wcale tu 
nie potrzeba.

N a w o żen ia  wymaga rzepak obfitego. Stosując 
obornik, nigdy się nie przenawozi ziemi, a o wy­
lęganiu rzepaku nie ma obawy. Rzepak jest spe­
cjalnie wdzięczny za nawożenie azotem i fosforem. 
Dobrym nawozem pod rzepak jest supertom asyna 
azotniakowana wysiana w ilości 200—250 kg. na 
hektar. Nawóz rozsiewa się na skibę na kilka dni 
przed siewem ziarna, poczem przykryw a broną.

S iew  rzep a k u  wykonywa się płytko, najlepiej 
w rzędy odległe na 30—40 cm. Na hek tar wycho­
dzi nasienia k o ło  8 kg. Wykonać siewnikiem ta­
ki rzadki siew jest trudno, dlatego n a s ie n ie  m ie ­
sza  s ię  z p ia sk iem . Do siewu brać nasienie do­
rodne, prawie czarne, błyszczące. Siewu dokonać 
bezpośrednio po orce siewnej, którą przed siewem 
bronujemy. W m a ły ch  g o sp o d a rstw a ch  dobrze 
jest uprawiać rzepak z fian ców .

P o z a s ie w ie , czy po posadzeniu rzepaku, powin­
no się pole wyprzegonować. Po tygodniu rzepak 
wschodzi. W zeszły rzepak przerywamy pozosta­
wiając rośliny w rzędzie w odległości 15 cm. Przed 
zimą, w październiku rzepak obredlamy, celem u- 
chronienia roślin od mrozu i od nadm iaru wilgoci. 
Na wiosnę rzepak motykujemy. Skoro się pokaże 
szkodnik s ło d y sz e k  rze p a k o w y , należy go wy­
łapywać przy pomocy deski posmarowanej kleistym 
lepkim płynem.

D o jrzew a n ie  rzepaku przypada wcześnie, z koń­
cem czerwca. Do sprzętu należy przystąpić w o- 
kresie, gdy strąk  płowieje, a ziarnka pół na pół 
zbrunatnieją. Sprzątamy więc rzepak na pół doj­
rzały, bo później się osypuje. Ciąć rzepak najle­
piej sierpem, po obeschnięciu rosy i związać w ma­
łe snopeczki. Przy zwózce wozy powinny być za­
opatrzone w płachty, aby się ziarno nie zmarnowało.

M łóci s ię  rzepak po jakimś tygodniu od czasu 
zwózki. Ziarno przechowuje się w cienkiej w ar­
stwie, często je szuflując, by się nie zagrzało, a 
dobrze przeschło.

C iągliw e m leko.

Mleko, albo śmietana, ciągnące się jak miód, jest 
wielkim uniedogodnieniem w gospodarstwie i musi być 
przede wszystkim usunięte od dalszego przerobu
w spółdzielniach mleczarskich.

Wada ta spowodowana jest przez bakterie kwasu 
mlekowego i inne, mające swe siedlisko na mokrych 
łąkach, bagnach lub błotach, jak również na gnijącej 
słomie.

Mleko, czy śmietana ciągliwa jest dla ludzi n ie­
szkod liw a. Chcąc pozbyć się tej wady, należy prze­
prowadzić bardzo gruntowne czyszczenie i dezynfek­
cję obory i mleczarni. Wszystkie naczynia, a więc 
skopki, bańki, wszelkie naczynia i aparaty, używane 
przy wyrobie masła, muszą być bardzo dokładnie w y­
myte i wyszorowane. Zaleca się również zmianę wo­
dy, używanej do mycia naczyń i chłodzenia mleka.

W IADO M O ŚCI G O SPO DARCZE.
P olityk a  zb ożow a  rządu. Zaraz po żniwach rząd do­

puści do wywozu ziarna zbóż z tym, że wywóz psze­
nicy, żyta, owsa i mąki będzie kontrolowany. Wywóz 
jęczmienia i wszelkich pozostałych produktów roślin­
nych nie będzie podlegał ograniczeniom. Celem zabez­
pieczenia dostatecznej ilości pasz, wstrzymany zosta­
nie całkowicie wywóz otrąb i mąki pośledniej. P rzy­
wóz pasz treściwych, jak makuchów i kukurydzy, zo­
stanie zwiększony.

M inister roln ictw a rozw iąza ł zarząd i radę Izby 
Rolniczej w Białymstoku pod zarzutem zaniedbywania 
spraw rolniczych. Jest to pierwszy wypadek rozwią­
zania władz Izby Rolniczej w Polsce.

Zapom ogi po k lęsce  gradobicia i huraganów . Zakład 
Ubezpieczeń Wzajemnych postanowił udzielić zapomo­
gi rolnikom, dotkniętym klęską gradobicia i huraganów, 
jaka nawiedziła rolnictwo przed kilkoma miesiącami. 
Komisja rozpatrzyła straty i uszkodzenia w budynkach, 
uznając szkody od 10 procent wzwyż.

W y w ó z  m asła  polsk iego  do Anglii od lat paru stale 
wzrasta. Gdy w roku 1932 wywieźliśmy 3 tysiące cet­
narów masła, to w  1935 roku przeszło 99 tysięcy, a 
w 1936 roku 189 tysięcy cetnarów.

S p o ży c ie  m ięsa  w  P o lsc e  wynosiło według obliczeń 
w latach 1928—1932 18 kg. 75 dkg. na jednego mie­
szkańca, zaś w roku 1936 wyniosło przeszło 20 kg. 
W zrasta więc, lecz — jak się zdaje -— tylko w mia­
stach.

B anki o b n iży ły  procenty od  w k ład ów . Od lipca br. 
banki w Polsce obniżyły oprocentowanie wkładek. Od­
setki od książeczek wkładkowych obniżono z 5 i pół 
na 4 i ,pół procent przy zwrotach terminowych. W kła­
dy płatne na każde żądanie oprocentowane są obecnie 
na 3 i pół procent.

Ilość o w iec  w  P o lsc e  zw ię k szy ła  się . Gdy w r. 1936 
było w Polsce przeszło 3 miliony owiec, to obecnie 
w okresie 2 lat ilość owiec wzrosła prawie o pół mil.

Szlachetnym PT. Lokatorom p. Tertilowej za zło­
żoną ofiarę 21 zł. na „Żłóbek“, zamiast wieńca na 
trumnę śp. Wilhelminy Goździewskiej, składa serdeczne 
„Bóg zapłać11

Zarząd „Żłóbka11 
przy Lecznicy dla dzieci w Tarnowie.
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Wojna na Dalekim Wschodzie rozpoczęta. Oddziały japońskie 
gotowe do wymarszu na front.

Z arząd  Z w iązku  O rg a n is tó w  w  T arn o w ie  sprzeda 
po bardzo niskich cenach u ży w a n e  n u t y . i śp iew nik i 
(po jednym  ze z m arły ch  K olegów ). —  N abyć je m ożna 

k aż d y  p ią tek  od godz. 11 do 12 w  po łudnie w  lo-w
kalu  Z w iązku  ul. F o ch a  16 (p a r te r  w  podw órzu ).

P r e n u m e r a t a  w  P o l s c e : Z przesy łką : Rocz­
n ie 5 zł., półrocznie 3 zł. — Cena egzem. 10 gr.

W e F r a n c j i  z  p r z e s y ł k ą : Rocznie 10 
półrocznie 5 zł.

zł.,

Za ogłoszenia Redakcja nie bierze odpowiedzialności.

Adres Redakcji i Administracji: Tarnów, Katedralna 3. 
Telefon Nr 441. -  Konto PKO. 404.750.

Ceny ogł. • V ie 6  zł. */812 zł.»/4 25 zł. Va 50 zł. 
Cała strona 100 zł. — Inne wymiary 
według umowy. — Podziękowania po 

tej samej cenie.

M i e d n i c ę

n i e d o k r w i s t o ś ć  
o s ł a b i e n i e
usuwa,
pobudza apetyt

łlnilstra KBZySZTOFORSKIEGO
wino chinowo że laziste
na m a l a d z e  h i s z p a ń s k i e j .
Cena za fl. zł. 2, fi. podw. zł.3'50 
Do nabycia we wszystkich aptekach.

Laboratorium chem. farm.
M g r  M. KRZYSZTOFORSKI
T A R N Ó W .

JEm. Ks. Kardynał Sekretarz Stanu Pacelli, Legat Papieski na 
narodowy kongres eucharystyczny w Lisieux we Francji, o- 
puszczą nowowzniesioną bazylikę św, Teresy od Dzieciątka

Jezus.

iiiiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiMiiNiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiitiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiii 
Jedyne chrześcijańskie

P R Z E D S I Ę B I O R S T W O  E L E K T R O T E C H N I C Z N E

Czesław B a n d u r a
T A R N Ó W  — P lac  K a z im ie r z a  W. 1. — T e le fo n  95.

K u d o w a  u r z ą d z e ń  e l e k t r y c z n y c h :  s i ły ,  ś w i a t ł a ,  t e l e f o n ó w ,  s y g n a ­
l i z a c j i ,  r a d io .

Sprzedaż: m ateriałów  elektrycznych, m otorów, żarów ek, radio, lam p radio­
wych. — W arszta t reperacy jny  m aszyn elek trycznych , aparatów  radiow ych, 
głośników, słuchaw ek, detektorów , akum ulatorów , f a c h o w e  ł a d o w a n i e  

I o b s łu g a  ty c h ż e .
K o s z to r y s y  i p o r a d a  n a  ż ą d a n ie  g r a t i s .  — R o k  z a ł o ż e n ia  1917 

lllllilllllllllllllllllllllllllllilllllllllllllllllllllllllllliilllllllllllllllllllllllllllllllllllllllilllllllllllllllllllllllllillllllllllllllllllilllllllilll

WYTWÓRNIA CUKIERKÓW
Stan. Lipka, Op a t ó w e k ,  pow. Kalisz, woj. łódzkie 
poleca sklepom chrześcijańskim cukierki SŁODÓWKA. 
W wytwórni pracują członkowie Akcji Katol. Zainte­
resowanym udziela się chętnie bliższych informacyj.

Lokuj swe oszczędności 
W KOMU1UL8IE1 

K A S I E  

OSZCZĘDNOŚCI
Z w i ą z k u  M ię d z y k o m u n a ln e g o

=  w B ochni = =
których pewność gwarantuje powiat 
i miasto Bochnia całym swoim mająt­
kiem oraz siłą podatkową. — K asa  
o p r o c e n to w u je  w k ła d y  na  5 l/2°/n 
w st. r. już od jednego złotego.

WAŻNE DLA PP. ORGANISTÓW!

W yd aw ca i odpow iedzialny redaktor: Ks. Józef P aciorek  Drukarnia D iecezjalna w  T arnow ie, ul. Katedralna 3.


